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Czas wymoczyć nagniotki
Gdańsk, 28. V. 1939 r.

Bezczelny napad na dum celn ików  
polak ich w K łodaw ie (Ka lthofie) zos­
tał w łaściw ie zrozum iany przez spo­
łeczeństwo polskie i zagranicę dizięki 
enuncjaciom b. prezydenta Ser,a'u 
W oln ego  M :asta Gdańska d-ra Ra- 
uschninga. Dla opinii polskiej enun­
cjacje d-ra Rauschniinga nie były nie 
spodziaitKą, ale dlla opinii zagranicz­
nej były jasnym snopem promieni, 
ośw ietlających w łaściwe tło wszel­
kich incydentów polsko - niemiec 
kóch i pozwala jących  na dokładne 
uirzenie prawdy. My, Polacy, znamy 
się z N iemcami, od tysiąca lat, z na­
szego narodu wyszła najpełniejsza 
charakterystyka prusactwa —  „K r z y ­
żacy", naszej opinii nie potrafi uśpić 
ia d e r  m anewr dyplom atyczny N ie­
m iec h itlerowskich jak nie potrafiła  
tego dokonać Republika W eim arska, 
ani N iem cy kaiserowskie. Napad w 
K łodaw ie był klasycznym  przyk ła­
dem m etody postępowania, stosowa­
nej przez Niemcy. Po prostu chodziło
0 usumęcie na pew ien czas kontroli 
granicznej dlia przeprowadzenia w ię­
kszego transportu z przem ytem  broui
1 materiałów w oj en nj ch z Prus 
W schodnich na teren W oln ego  M ia­
sta Gdańska. W ypadek ten jednakże 
urasta do znaczenia niemal symbolu, 
|—  główny napastnik, rzeźniik Griib- 
ner, padł, rażony śm iertelnie kulą 
bron iącego swego życia szofera Mu­
rawskiego. Tak i los spotka każdego 
zachłannego Prusaka. Symbol został 
należycie zrozum iany przez N iem ­
ców w Gdańsku, w yw oła ł pewne 
zdziw ien ie i odrętwienie. Jakto, P o ­
lacy strzelają? Strzelają. Strzelają 
celn ie i zabijają. Naturalnym  porząd 
k iem  rzeczy, jeśli istnieje nienawiść 
społeczeństwa niem ieckiego do Po la ­
ków, jeśli społeczeństwo niem ieckie 
U w ierzyło w stan faktyczny ,przed­
staw iony przez Senat, winno było u- 
jaw m ć jakieś oburzenie, jakąś reak­
c ję czynną. Tym czasem  nic podobne 
go nie m iało miejsca. Pow tarzam : 
społeczeństwo niem ieckie jakby odrę 
tw iało na w ieść o wypadku. Legendą 
jest „nieodpowiedzialny44 tłum w 
Gdańsku. Tak, jak w hitlerowskich 
Niem czech w Gdańsku „n ieodpow ie­
dzia lnego" tłumu nie ma. Napad w 
K łodaw ie, a potem demonstracje 
„tłu m u " w Piek le były zorgan izow a­
ne. tłum częściowo umundtirowanv. 
—  jednym  słowem, napad m etodycz­
nie przygotow any. Awanturuje się i 
wszelk ie publiczne popisy daje tylko 
partia, a ta w ykonyw a ściśle rozkazy 
Berlina. Jaito przykład o legendzie 
„n ieodpow iedzia lnego ‘ tłumu przyto 
czę wypadki, które rozgryw ały się w 
ubiegłym  roku we W rocław iu . Pod ­
palono synagogę żydowską, tłuim nie. 
zorientowan-, rzucił się na ratunek i 
Pożar ugaszono, wówczas zamknięto

i uchu ulice, prowadzące dosyna- 
B(>g'i i synagogę zburzono. W  niszczę - 
u tu j e j nie brcłv udziału elementy 
Nieupoważnione, wprost przeciwnie. 
'  specjalnie do t< go wydelegowani

Zupełnie to samo miało m iejsce i 
tutaj, w  Gdańsku nie wyleci żadna 
*zyl>a bez rozkazu. W reszcie, ktoby 
Ją r}>ik 1 społeczeństwo?

W łaśnie o tym społeczeństwie pra 
gm "wypowiedzieć kilka uwag.

W  niedzielę 21 bm. nic nie w ie­
dząc o nocnych zajściach w Kłód a - 
"wie wyjechałam  z Gdańska pocią- 

Podmiejskiim w  tym właśnie kie 
runku. Dopiero pod w ieczór dow ie 

zia fpp  sję u  jestem niedaleko nrej-
Firr-  ̂jrinego w tej Chwili w cale: 
Europie.

N i

Korespondencie w ł a s n a  ifileiislcfego4*
Zn., jom i moi w  Gdańsku, którzy z 

kom unikatów radiowych dow iedzieli 
się o zajściu, zaniepokoili się o mnie, 
to też zidziwili się widząc mnie wraca 
jącego w ieczorem  z m ajów ki w dos­
konałym  hiumoize. Pow tarzam : w 
Gdańsku nie ma n ieodpow iedzialnego 
tłumu, w  Gdańsku b ije się na rozkaz, 
na rozkaz z Berlina.

N iem ieckie społeczeństwo w  Gdań 
sku jest w  najw yższym  stopniu za­
niepokojone. Można w tej chwali ku­
pić w  Gdańsku za marne piemądize 
fortepian, maszynę do pisania, radio

odbiornik, w  ogó le wszelki sprzęt 
„okazy jn ie ". Obywatel gdański doayć 
pośpiesznie wyprzedaje się. Kupuje 
natomiast ubranie i buty. Znajom i 
Niem cy, wyraźnie zaniepokojeni pyta 
ją  Polaków , czy b idz ie  wojna, czy 
Po lacy  zdążą do Gdańska przed h it­
lerowcam i Bardzo boją się w alk i i 
zniszczenia miasta Pisałam już że 
istnieje Gdańsk urzędowy, awanturu­
jący  się na rozkaz Berlina i Gdańsk 
kupiecki, zaniepokojony tym i w ybry 
kami, tw ierdzenie to nadal podtrzy­
muję.

Berlin stara się przez sztuczne u- 
trzym yw anie . stanu zapalnego w 
Gdańsku zm ęczyć nerwowo opinię 
publiczną. O fic ja lny Gdańsk znowu 
ży je  nowym  term inem : 10. VI., może 
tak dociągną do 15. V II., a wtedy 
przypada nowa rocznica... Grunwal­
du.

Chętnie pow tórzym y historię. Dzi 
wma rzecz. N iem cy bardzo boją się 
w ojny na własnych terenach i nie 
w iadom o czym  się to tłumaczy, ale 
spodziewają się jako gości na ongiś 
zrabowanych Słow ianom  i Prusom
m m m — ■ ■

| S i n i > O f t f C i  3  p i s m o  k f i f i f i S f  r z u  £2 $*.
GDAŃSK, (Pat). Komisarz Gene­

ralny ft. P. minister Chodacki wysto­
sował do prezydenta Senatu Greisera 
ptSino, w którym stivi roza. że pełną 
odpowiedzialność za wy pad k i w  Kalt- 
nof ponoszą władze gdańskie, które 
pomimo kilkakrotnej interwencji Ko 
misarza Generalnego N IE  PRZED- 
ilĘ W Z IĘ Ł Y  — ŻAD N YCH  K RO K Ó W  

D LA  ZA PO BIE ŻEN IA  PRZESTĘP- I 
GZEJ D ZIAŁALN O ŚC I mącicieli ładu 
i porządku publicznego i zapewnie- i 
nia bezpieczeństwa urzędnikom poi- |

skini na terenie Wolnego Miasta.
RZĄD PO LSK I N IE  DOPATRUJE  

SIĘ ŻADNYCH  UCH YBIEŃ  ZE  STRO  

N Y  UR ZĘD NIK Ó W  PO LSK ICH  pp. 
Perkowskiego, Świdy i dr Schillera i 
stwierdza, że DO JEGO W Y Ł Ą C Z ­
NEJ DECYZJI N A LE ŻY  OCENA, czy 

pewni urzędnicy polscy w Gdańsku 

powinni uyć siąd ouwołani, ezy tez 

nie. RZĄD POLSKI N IE  M OŻE DO  
PUŚCIĆ BY SENAT M U Ł  W  TEJ

M IERZE FO R M UŁO W AĆ  JAKIE  
E O L W IE K  ŻĄDANIA.

Jeżeli Senat istoinie gotów jest do 
usunięcia naprężenia, Komisarz Ge­
neralny gotów jest przystąpić do 
wspólnego omówienia z Senatem środ 
ków i kroków, któreby się przyczy­
niły do uzdrowienia wywołanej at 
niosfery i zapewniły by możliwość 
normalnej pracy urzędnikom polskim 
na terenie Wolnego Miasta oraz po­
prawę stosunków między tymi urzęd 
nikami. a władzami gdańskimi.

75 proc. mandatów na Węgrzech
z d o b y ł a  g » t w r d i u  r z ą d o w m

Hitlerowcy dzięki subsydium odnieśli duży sukces
BUDAPESZT, (Pat). Według do 

tyehczasowych obliczeń wybory do 
parlamentu przyniosły następujące 
wyniki: rządowa partia życia węgier­
skiego 172 mandaty, opozycja prawi 
cowa 41 mandatów, inne partie opo- 
zycyjne 23 mandaty, co do 24 pozo­
stałych mandatów wyniki są jeszcze 
nieznane.

Z  pośród opozycji prawicowa na­

rodowo - socjalistyczna partia Krzy­
ża Strzelistego Hubaya otrzyma 25 
mandatów. Pozostałe zas frakcje na­
rodowo - socjalistyczne 16 mandatów. 
Dotkliwą klęskę wobecnyeh wybo­
rach poniosła partia drobnych rolni 
ków Eekharta, uzyskując tylko 9 
mandatów wobec dotychczasowych 
25 oraz partia socjalistyczna uzysku­
jąc 5 mandatów wobec dotychczaso­

wych 11.
Opozycja prawicowa przez zdoby 

cie 41 mandatów odniosła znaczny 
sukces.

W ynik ten jest w tutejszych ko­
łach politycznych żywo komentowa 
ny szczególnie jeżeli chodzi o źródła 
znacznych środków finansowych, ja ­
kimi narodowi socjaliści operowali 
podczas wyborów.

Niemieckie „wycieczki" do Hiszpanii
rozpocząć się na rozkaz „Wodza" iuż przed trzema laty

nada.:o W'1̂ 'a' ałem nigdzie żadnego
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B E R LIN , (Palt). Prasa niemiecka 
zamieszcza liczne artykuły poświęco­
ne legiiomowii „K ondor", wracającemu 
dziś na 5 statkach do Hamburga. Arty 
kuły te. często pióra znanych w o j­
skowych niemieckich, zawierają ma 
teriał świadczący o tym, że zorganizo 
wann pom oc zbrojna Rzeszy dla gen. 
Franco postanowiona została przez 
,> W odza już w upcu 1936 r.“  w  tym 
samym miesiącu odpłynęli do Hiszpa 
tlili pierwsi żołnierze niemeery, pod 
pretekstem wycieczki „U n ion ".

Rówiiocześnie rozpoczął swą dzia­
łalność utworzony przy ministerstwie 
lotnictwa Rzeszy „sztab specjalny dla 
ochotnilkow". Drogą p<>" ietrzńą przy 
było dio ł) iiszpanii 20 samolotów tran 
sportowych typu „Junkers", które 
przewiozła 15 tys. wojsk tubylczych z 
Maroka do Hiszpanii.

Przybyw a ją  następnie do H ‘szpanii 
niemieckie oddziały iotaiotwa m yśliw  
sik i ego, ciężkie baterie przed- wlotnucze 
i dwiie kompanie czołgów.

W e  wrześniu 1936 r. specjalna gru 
pa pancerna wojsk niemieckich rozpo 
ozyna szkolenie oficerów  i podofice­
rów hiszpańskich. Od siei pnia 1936 r. 
daiiate w  Hiszpanii specjalny oddiznał 
maryiiii rki wojennej Rzeszy. W  isto- 
padfflie wysłano do Hiszpanii cały kor 
pus lotniczy. Dotychczasowe . od działy 
niemieckie w  Hiszpanii zostają wcielo 
ne do tego korpusu, na którego czele 
staje generał niemieckiego lotnictwa 

Korpus prowadzi kursy szkolenie 
we, k tóre przeszło 56 tys. Hiszpanów.

ziemiach. Dawny buńczuczny Pru­
sak stracił butną minę i coraz częś­
ciej przybiera postać skrzywdzonego. 
W  tej chwili jest to bardzo sympto­
matyczne.

W  O liw ie np. w  muzeum na wy­
stawie jest mapa, przedstawiająca 
Polskę i Niemcy. Na granicy polskiej 
stoi żołnierz i m ierzy bagnetem w 
pierś Niemca, Niemiec podnosi ręce. 
Tego  jeszcze nie bywało, nie mamy 
nic przeciwko takiemu przedstawie­
niu rzeczy. Choć raz Prusak podnosi 
błagalnie ręce, a nie następuje butem 
na gardło sąsiadowi. Krążą tu też ane 
gdotki, świadczące o płochliwych na 
strojach. Pow iadają, że gdy genera­
łow ie niemieccy zw :edzałi Polskę, po 
kazano im zm otoryzowaną arm ię poi 
ską, któryś z tych generałów  miał się 
odezwać: „Cóż z tego, że macie moto 
ry, dróg nie m acie".

—  „D rog i w y m acie" —  miał na 
to odrzec polski generał.

Jakże inne nastroje panują w spo 
łerzeńslw ie polskim 22 b. m. spotka­
łem w Gdańsku wycieczkę gim naz­
jum męskiego z Kalisza. Pytam , czy 
słyszeli już o napadzie w K łodawie.
—  Nie, nic nie w iedzą Czy ich nie 
spotkała jaka przykrość (chodzą gro 
madą, mówią po polsku).

—  Nie, żadna, albo co? O pow ie­
działem o napadzit na celników.

—  Panic poruczniku —  zapytuje 
„posłusznie" prężąc się przed nauczy 
ciełem jeden z uczniów. —  Może zo 
staniemy tu, bronić? ..

Nauczyciel, „pan poruczn ik" au­
tomatycznie przyjm uje , postawę" i 
energicznym  gestem: ,,nie“  —  decy­
duje. Jaką to ma wym owę. Nie uimun 
durowani, nie spędzeni terrorem, a w 
jednej chwili uczują się związani 
duchem , istotą rzeczy. „Pan  porucz­
n ik " i dorastający uczniak. W szyst­
ko stanie, gdy zajdzie potrąeba. Dziś
—  nabiera sił.

A  Niemcy tymczasem maszerują, 
już dawno stoją pod bronią, już im 
ciąży, o j ciąży. W ym agają  coraz sil­
niejszych zastrzyków odurzających; 
a to parada, a to now y termin, a to 
ściślejszy sojusz. 'Namiastki nie p o ­
magają, Gdańsk jest W olnym  Mias­
tem i pozostanie nim, a lin ię Z yg fry ­
da Ren zalewa

Mas-zerują jeszcze sprawnie czw ór 
kami, ale gdy się rozejdą, gdy s.ę 
znajdą sami, m ówią to —  co myślą. 
M ój dobry znajom y rozm aw iał pew ­
nego razu ze swoim znajom ym  star­
szym już Niemcem w mundurze h it­
lerowskim  i zapytał go: —  Parne, co- 
być pan zrobił, gdyby się reżym hit­
lerowski w Niemczech skończył? By­
ło to przy piwie, w* zacisznym kąciku, 
poczciw y N iem rzysko obejrzał się na 
wszystkie strony, upewnił że nie bę­
dzie podsłuchany i wygarnął z cała 
szczerością:

—  W ym oczyłbym  nagniotki.
Oto jest rezultat dotychczasowych 

marszów i parad. N iejeden solidny, 
umundiiiirowany członek S. A. czy, 
S S czeka, kiedy wreszcie bedzie 
m ógł zd jąć „paradę - m archem " i w y­
m oczyć nakniotki. Fr.

W  s a n t o B o t o w e g
Sir. Jan Tyszkiewicz z Wilna i hr. St. Zamoyski

LU B L IN , (Pat). W  dniu 28 b. m. 
do p. Andrzeja hr. Potockiego, właś­
ciciela majątku Międzyrzecz w oow. 
radży niskim przylecieli w  odwiedzi­
ny awionetką stanowiącą własność 
hr. Stanisława Zaniov.sk, ego, właści­
ciela majatku w pow. chrzanowskim, pray wzłocic podcza*. startu, awtónet

pp. hr. Stanisław Zamoyski i hr. Jan 
Tyszkiewicz, właściciel majątku ot/d 
Wiln*'ni.

W  dniu 30 maja o godz. 10 rano. 
gdy wystartowali w drogę powrotną,

ka zawaaziła ogonem o płot urywa­
jąc ster. Samolot wzniósł się na wys. 
ok. lód intr. i ia> ..U szybować w kie 

runku południowym. Wskutek bruku 
steru stracił n vn ow agę  i runął i:a 

po/la majątku Międzyrzecz, rozbijając 

się doszczętnie Pod gruzami zginęli

pilot hr Zamoyski i jego towarzys» 
hr. Jan Tyszkiewicz.

Na miejsce katastrofy przybyli 
przedstawić ele władz, celem przeprs 
wadzenia śledztwa.

oO o—



2 „KUR JER" (4824)

1Własna obsługa telefoniczna z HDarszaw

Sprawa oddłużenia rolnictwa
nie została dotąd załatwiona

W czora j za kunsann posiedzenie, plenarnego Sejm u trwały narady 
na temat oddłużenia rolnictw a. Zespól ro ln iczy  O ZN  z uricemarsz. Jedyna­
k iem  i posłem Lechn ick im  na czele odrzucił kom prom isow y wniosek pod­
sekretarza stanu w min. Skarbu Morawskiego. Usiłowano na podkom isji 
ro ln e j opracować 1Tmy p ro jek t, tak aby zdążyć jeszcze przeprow adzić go 
przez kom isje  i o godz. 4 po poł. wprowadzić go na porządek dzienny p le­
num. Usiłowania te zaw odły.

Dziś wygasa istniejące dotychczas w porozum ieniu  z rządem częścio­
we ‘ m ora torium , a kom isja zbieize się dopiero we czwartek.

Interpelacja w sprawie zajść 
na Politechnice Uows^leJ

t
W czora j na posiedzeniu Sejm u przy jęto do laski marszałkowskiej in ­

terpelację pos. Sąmmersteina w sprawie ostatnich zajść w Politechn ice  
Lw ow skiej. Z  in terpelacji wynika, ie  student Landesberg, k tóry  zm arł w 
szpitalu, padł ofiarą napaści ze strony nieznanych sprawców w ciem nym  
korytarzu. t

In terpelant zwraca się do m inistrów  Sor. Wewn. i Sprawiedliwości z 
żądaniem wyjaśnień w te j spiaw ic

Witos na obchodach ludowców
Oprócz obchodów  Święta Ludow ego w 1 dzień świąt, w poniedziałek  

odhyly się dwa w ielkie obchody w Małopolsce W sch. w Przew orsku i Moś- 
cicach. W  obu tych m iejscow ościach starostowie pozw olili na obchód i p rze­
mów ienia pod gołym  niebem. Uroczystości zgromadziły w każdej z tych 
miejscowości po 20.000 ludzi. I  tu i tam przemawiał prezes W itos, wygła­
szając patriotyczne mowy o w ybitnie antyniem ieckim  nastroju.

B. wicemarsz. KwaśnlewsKi
wybrany prezydentem  m. Krakowa

W czora j w ieczoiem  w Krakow ie na posiedzeniu Rady M ie jsk ie j w ięk­
szością głojiów dem okratów , socjalistów i części Żydów  przeciwKo narodow­
com  i O ZN  obrany został na prezydenta miusta prezes krakowskiego oa- 
działo Stron. Dem okratycznego b. wicemarsz. Senatu Kwaśniewski

k*o 3 - ie t n ia j  p r ^ e r u  ie
wznowiona &przsaaz b btuw z frutti ao H,szpili

W czora j polskie b,ura sprzedaży biletów kole jow ych otrzym ały po le ­
cenia wznowienia sprzedaży biletów kole jow ych do H iszpanii po S-letn iej 
przerwie.

Przej obsadzeniem ambasady 
polsKiej w Watykanie

Podsekretarz stanu Szem brk przyjął w czoraj nuncjusza papieskiego 
msg. Cortesi. Mówią, ie  rozm ow a dotyczyła obsadzenia w akującej od dłu­
giego czasu ambasady polskiej w W atykanie.

W c z o r a js z e  p o sie ­
d ze n ie  S e jm u

W(VRSZAvVA. (Pat). W czora j <xl- 
Dyło się p lenanw posiedzenie Sejmu 
Na wstępie maj sz. M akowsk' zawjado 
m/ił Izbę, że pan prezes rady minist­
rów nadesłał odpu w ied li na interpela 
cje posłów m. in. Dąbrowskiego w 
sprawie p r z e p ić  w służbowych praco 
w ołków  Funduszu Pracy; K lim kiew i­
cza w sprawie zniżki na kolejach  dila 
seifcOnowych robotników rolnych: Ko­
niecznego w sprawie robotników ro l­
nych polskich em igrantów, zatrudnić 
nyeh na terenie W  M Gdanska; Rud 
nickiego w  sprawie pobicia przez po 
Dicję studentów politechniki lw ow ­
skiej oraz uszkodzenia drugiego domu 
techników; F iipow icza w sprawę w y­
płaty zw iązkom  samorządowym dota- 
cój z ł 10 mil. z budżetu państwowego 
na r. 1928-29; Józefa M ilewskiego w 
sprawie niedopuszczalnych represyj, 
zastosowanych przez dyrekcję firm y 
Vaouum Oil Company wobec persoue 
■u biurowego. —  oraz paru posłów 
ukraińskich w  sprawie zajść lokal­
nych. __

W  pierwszym  czytanlm odesłano do 
ko-ma-syj rządowych szereg projektów 
ustaw, in. in o  stanie wojennym  o od 
powit-dzńalnoścł karnej wi przypad­
kach zbiegostwa do nieprzyjaciela, 
lufo poza granice państwa.

Poza tym Sejm przy ją ł szereg f o 
jektów  ustaw, m. in. o  uregulowaniu 
stanu prawnego kośaioła prawosław­
nego, o wykonywania pracy na rachu 
nek grzyw ny i samorządzie rzem ieśl­
niczym. Podczas debaty nad tym  
ostatnim projektem  przem awiał min. 
Roman.

? & g rze *i $. p. p r o f.
^ f i k k n e r a

B E R L IN , (Pat). W czoraj odbył się 
pogrzeb p ro f. ’ Bi-uecknera. Prócz żony 
i rodziny obecny był na pogrzebie ani 
basador Lipski, konsul generalny R. 
P. Kara z personelem ambasady i kun 
siuatu generalnego w  Berlinie. W  po­
grzebie wziięli udział przedstawiciele 
uniwersytetów polskich i  naukowe sfe 
ry  niemieckie.

P a a e r e w s K i r r * c a  
co  fcur&py

N O W Y  JORK, (Pat). P iasa  amery 
kańska żegna serdecznie licznymi ar­
tykułami redakcyjnym i odjeżdżające­
go ao Europy mistrza Paderewskiego.

Paderewski jest jeszcze bardzo osła 
biony. W  nocy odjeżdża on z Nowego 
Jorku na pokładzie „/Normandie".

Je szcze  Jeden p o lsk i 
tran ratln  uf pk

G D YN IA , (Pa t). P rzybył do swego 
portu macierzystego —  Gdyns nowy 
statek polskiej marynarki handlowej 
m/s ,,Sobieski“  zbudowany w stoczni 
angielskiej Swan, Hunter W  gham R* 
chardsmi Ltd. w New  Castble, a prze­
znaczony na mtrzy marne komunikacji 
na linii Gdynia —  Am eryka ponUrnio- 
Wd.

M/s „Sobiesk i“  jest bliźniaczym  
statkiem mft „Chrobrego", który roz 
pocznie służbę na lin ii południowo­
amerykańskiej w  1'ipcu br.

M/s „Sobiesk i" i m/s „C h robry" 
mają kadłuby o  liniach opływ ow ych 
i ru fy typu krążownikowego, tj. p io­
nowe. Dna m ają podwójne, podzielo­
ne na kom ory przeznaczone na prze­
wóz paliwa płynnego tj. ropy, świeżej 
>vody i balastu wodnego. Każdy ze 
datków  ma 5 ładowini oraz 8 pomiesz 
C* ~ I W  II l i , , !  .

czeń m iedzy pokładowych dla przewo 
zu najrozmaitszych towarow i zaopa 
trzony jest w 12 łodzi ratunkowych, 
dwie łodzie /obocze i dw*e łodzie m o­
torowe. Specjalna instalacja sygnalizu 
jąca i przeciwpożarowa obsługuje ła ­
downie, m iędzypokłady i  bagażownlie.

Pomieszczenia pasażerskie na obu 
statkach ohliozone są dla 44 pasaże­
rów  klasy pierwszej, 250 klasy trze­
ciej kabinowej i 870 emigrantów.

W  skład pomieszczeń pasażerskich 
pierwszej klasy na obu statkach wcho 
dzą: Halle wejściowe, biura in form a­
cyjne, kioski, sale jadalne, salony z 
m iejscem  na dancingi, bary, sezony 
dla pań, czytelnie, oraz basen p ływ ac­
ki na pół otwartym  pokładzie.

Urządzenie trzeciej klas) kabino 
wej na tych statkach obejmują halle 
wejściowe,.z biurami in form acyjnym i

i kioskami, po dw ie sale jadalne ba­
ry, fryzjern ie, pływalnie aftp.

Do zaopatrzenia obu statków za 
proszony był w  m ożliw ie najszerszych 
granicach przem ysł polski. Tak  np. 
instalacje radiowe, instalacje kuchen­
ne, elektryczne i szaf grzejnych, in­
stalacje głośnikowe i  szereg innych 
urządzeń wykonane by ły  w  Polsce.

Dekoracje wnętrz dokonane były 
przez artystów polskich

Oba statki mają szybkość roboczą 
około 17 węzłów. W ym iary  statków są 
następujące: m/s „Sobiesk i" długość
156.5 mtr, szerokość 20 5 metra, noś­
ność ogólna 7 200 ton, tonaż rejo-sbro 
w y bruMo 10 800 ton.

M/s „C h robry" długość 146 m ; 
szerokość 20.5 metrów, nośność ogó l­
na 7.200 ton. tonaż rejestrowy brut­
to 11.500 ton.

W IEIK IE  WYGRANE

Zł 1 M C / u O & na Nr 128215 
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Zł 25,000 na nr 
10385 Zł 25.000 na nr

£6391

Zł i 5 !  Ou na nr
63785 Zł 25.000 na nr 

1^9981

Zł 20.000 na nr
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45292

Zł T 5.000 na nr 
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Zł 10.000 na nr
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Zł 10.000 na .ir 
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po Zi 5.000, Zł 2.500, Zł 2.000 i Zł 1.000
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Pomoc dzieciom i młodzieży
na terenie województwa wileńskiego
Dyrektor KuZ mierz Okulicz wizytował zakład/ opiekun .z i

W IL N O , (Pat). Wuzioraj oduył się sygnowane zostało 170 000 zł.
w sali urzędu w ojewódzkiego w  W il­
nie doroczny ziazd delegatów woje- 
kódzkiego Komitetu Pom ocy Dzie­
ciom i  Młodziieży. Na zjazd przybyli 
przedstawiciele ministerstwa opieki 
społecznej na czele z dyrektorem de­
partamentu opieki społecznej p. Kazi 
mierzeni Okuliczem .

W  czas:e obrad zjazdu złożone zo 
siało m. in. sprawozdanie z dziiałalnoś 
ci komitetu, z którego wynika, że wo­
jew ódzk i komitet na terenie swego 
działań a subsydiował 38 ochron 
dziennych, gdzie znajduje się 1801 
d-.iiee 18 ognisk nad matką i dziec 
kiem —  430 dzieci, 2 żłbóW dziecię­
ce —  80 dzieci i 9 innych placówek 
opiekuńczych —  157 dizieoi. Poza tym  
prowadziił odżyw ianie m łodzieży szkol 
nej, obejm ując 455 szkół —  28537 
oiieoi.

Oprócz wspomnianych akcyj w o­
jewódzki komitet wydał w  okresie 
sprawozdawczym  2500 zł na zakup 
podręczników i pom ocy szkolnych, 
zaopatrzył w  obuwie 3752 dzieci oraz 
wydał 3300 kg Iranu Na ten ceł wya-

W  okresie letnim prowadzona byfa 
przez komitet akcja letnia w form ie 
kolonij, półkoloitij, obozów i dziieeiń- 
zów sezonowych. Ogółem było zorga­
nizowanych 243 placówek, z który cli 
korzystało 14 600 dzieci. Ogólny koszt 
aacji letniej wyniósł 400.000 zł, z cze­
go komitet wojewódzki pokrył 86.000 
zł, resztę zaś ubezpieczałoia społecz­
na, zw iązki samorządowe, rodzice i or 
ganizacje.

Zjazd delegatów zatw ierdził plan 
pracy wojewódzkiego komitetu na rok  
1939-40 oraz prejinnnarz budżetowy 
w wysokości 354 000 zł.

Skrle: odbyła się pod p rzew ód .u -  
Dtwem w icew o jew o d y  Rakowskiego 
odp raw a  re ferentów  opieki społecznej 
w y d z ia łó w  p ow iatow ych  w o jew ód zt­
wa w ileńskiego.

W  godzinach popołudniowych p. 
dyr. Okulicz  zw iedził instytucje i za­
kłady opiekuńcze w  Widnie oraz ośro­
dek państwowy na cele opieki społecz 
nej w S-waatmknch. gdzie rokrocznie 
organizowane są kolonie letnie dła 
dzieci.

Protest Żydów w Uri ze Narodów
JEROZOLIM A, (Pat). Narodowa przeciwko „Białej •Księdze" brytyjs. 

i ada ży iuwska i organizacja „Agon- j Stosow aule oporu jest nadal has- 
datl Israel" wysto rnwaly do Ligi Na lem  Żydów, prz.de wszystkim zaś 
rodów memorandum, protestujące ' młodzieży.

Kronika telegraficzna

IM botr wiwii! r® p ] i  lott?
W  związku z ogólną sytuacją mię 

dzs narodową powstały dla Ziem  
Północno - Wschodn/cli .vyjątkowo 
pcmyślne w/doki eksportu ściółki tor 
fowej do Stanów Zjednoczonych.

Olbrzymie swe zapotrzebowanie 
na ten artykuł, na sumę ca 3.000 000 
do!, (blisko 16 mi!, zł) rocznie, rynek 
amerykański pokrywał przeważnie im 
portem z Niemiec. Ostatnio jednak 
i nip; rt tego kra ju doznał poważnych 
ograniczeń, a w wielu wypadkach 
został w ogóle uniemożliwiony.

Wskutek tego importerzy amery­
kańscy zmuszeni są da paszukiwanin

dostawców ściółki w innych krajach 
a między innym it w Polsce.

Dzisiejsza produkcja ściółki torfo 
wej w Polsce mogłaby zaledwie w  
drobnej części pokryć ogromne zano 
trzebowanie w U. S. A., a to wskutek 
zbyt malej ilości przedsiębiorstw te­
go artykułu.

Możliwości Jednak są olbrzymie, 
gdyż Polska, a zwłaszcza Wileńszezj 
zna posiada pierwszorzędnej jakości 
torfy, pozwalające orodukować wyso 
kowartościową śc!ółkc o wiele lepszą 
od niemieckiej. Biorąc przy tym pod 
uwagę tamą robociznę i stosunkowo

niewielki naLład kapitału dla urueho 
mienia przedsiębiorstw, WHeńszczy- 
zna może zdobyć sobie na rynku a- 
merykańskim na okres obecnej b. 
pomyślnej koniunktury, ale nawet 
na stale.

Przed Wileńszczyzną otv icrają 
się więc wielkie możliwości eksploa­
tacji bogatych surowców i ożywienia 
organizmu gospodarczego przez przy 
pływ znacznej lości gotówki

Bliższych infocmacyj i wszelkich 
wyjaśnień w tej sprawie udziela Izba 
Przemysłowo - Handlowa w MMn>e, 
ul. Mickiewicza 32.

>—  Burze w  Darni i  Szwecji.
•a— L iczba ofia r burzy w Darni i 

Szwecji wynosi 10 do 16 osób. M. in. 
w n 'lemieckim obozie wakacyjnym  na 
duńskimi, wybrzeżu Kategału utonęło 5 
chłopców w tym  dwa; synowie radcy 
poselstwa niemieckiego w  Kopenha­
dze Hen sta

—  30 m aja znajduje się w porcie  
gdyńskim 190 statków  z czego 80 pa­
row ców  i m otorowców, 8 żaglowców  
i 32 beri inki. Jest to najwyższa cyfra 
statków przebyw ających  jednocześnie 
w pojreć'!, jak ie j dotvchczas jeszcze nie 
netowa n°,

—  9 kanonierek japnńsko-m and  
żurskich -ostało poważnie uszkodzo 
nyrh ogniem kanonierek sowieckich 
na granicznej rzece Ussuri w  północ 
no-wschodniej części Mandżuku<>

—  Najstarszy czeski teatr w P ra ­

dze7 kzw. teatr stanów, założony w r 
1783 przez hr. Nostica, przejdzie; i. po 
cząlkiiem nowego sezonu teatralnego 
pod wyiączny zarząd niemiecki

—  Kolegium najwyższego sądu 
Z. S. R, R. rozpatryw ało  sprawę b 
kok  jansza Ro"ewsk/ego, oskarżonego 
o umyślne usun:eck szeregu znaków 
ostrzegawczych na linii ko le jow ej 
Szepietówka —  Baku celem spowodo­
wania katastrofy. Sąd skazał Ko. ew 
skiego na karę śmierci przez rozstrze 
lanie.

—  Sekretarz ambasady hiszpańs­
kiej w Berlinie, został ciężko ranny 
w wypadku samsechodow vm . jaki się 
zdarzył wa górach Hartzu, W o  Gos- 
laru. Samochód prowadzeń-- przez 
Fscam illo  zarzucił na m okrym  w ira­
żu, kierowca stracił panowanie nad 
maszyną, która wpadła na drzewo.

Wycieczlra samochodowa do Litwy
Poiskt Touring K lub organizuje 5-dnto 

wą w jeleeikę samochodową na Litwą.
W rck czk a  wyruszy dum 14 llpca z Au­

gustowa.
W  pi-ogra 1 4e wycieczki leży zw ledze ile 

całej Litwy, ze zwróceniem azer-ególnej uwa 

gi na ośrodki kultury litewskiej i ośrodki 
gu»podarcze.

W ielkie zaciekawienie wSrńd antomobi 
listów budzi stan dróg' na Litwie, podobno

o okolice Kownadoskonały jeśli -bodzi 
, wybrzeże morskie.

Wycieczka zwiedzi również znaną miej­
scowość kuracyjną litewską i jedyny obee 

nie nurt litewski w Połądze.

Szczegółowe informacje o zamierzonej 
wycieczce udziela sekretariat Polskiego Tou- 
ringii Klubu W arszawa, Kredytowa k  tel. 
854-06.
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L E S I U K  C Z E S K I  W  [ P O L S C E
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Jalk podawaliśm y gen 1’ rotialn w ye­

m igrow ał z Czech i osiadł w  Polsce. O 

planach gm  fr c ln l i  knorrnuje „K urjer 

P o lsk i", zarawszczając w yw iad  z nim 

W yw iad  t«n  p rtid iuknw  ujemy.

Polska, przez półtora w ek u  ,,kla 
syczny11 kraj em igracji politycznej, 
dziś stała się krajem  im igracji, 
szczególn iej z Czceh, jarzących dziś 
pod jarzmenn „łaskaw ego1- protektc 
ratu Niegdyś aa „z iem i w łosk ie j1* 
tw orzył legiom- podskie Dąbrowski, 
licząc na „m a sz do Po lsk i11, dziś pra 
gnie w Polsce tw orzyć legiony czts 
kie gen. Leon  Prchaia.

.Nazwisko jego  stało się znane, 
gdy ostatni rząd czesko słowacki w 
styczniu br. wysłał gen. Prchalę do 
„kttirpatoruisauego11 rządu kis. W o ło ­
szyna, by tam sprawował rządy „ s i l ­
nej ręki11 w Huszcie z ram ienia rządu 
centralnego. R zeczyw iście gen Prcha 
la był taim jednocześnie miitmisirem 
spraw wewnętrznych^ wojskowych, 
kom unikacji i jeszcze czegoś, czego 
już sam nie pamięta, jak  nam się 
przyznaje w rozmowie, którą odbyli ś 
my z niim w  pogodny pierw szy dzień 
Zielonych Świątek w ogródku w ar­
szawskim, pam iętającym  czasy o w .e 
le świetniejsze i radośniejsze

Zewnętrznie gen. Prchaia przypo­
mina oficera dawnej c. k. arm ii, w 
której rzeczyw iście służył. I  to nawet 
w krakow skiej „trzynastce11, pod w o­
dzą ówczesnego płk. Hausnera póź­
niej oficera arm ii polskiej. D latego 
też biegle m ów i po polsku.

Ma lat 47 i małżonkę n iepospoli­
tej urody, znacznie młodszą od sie­
bie. Parni generałowa właśnie pośred­
nio ułatwiła gen. Prchali p rzy jazd  do 
Polski.

A było to tak. Pani generałowa z 
*ynem bawiła w  Słowacji, gdy gene 
rał był „do dyspozycji11 w Pradze, 
bo znaczy pobierał każdego pierwsze­
go swoją gażę generalską i... już, By 
łohy to trwało już niedługo Każdy 
o f'c e r  dostał po 3.500 koron na ubra 
nie cywifline. Do 1 liiipca ma nastąpić 
„d em ob ilizac ja " 50 proc. składu o fi­
cerskiego b. aralii czesikosłowackiej, 
do 1 października —  75 proc., do koń 
ca rb. —  reszta

Trzeba było pomyśleć o jakiejś 
przyszłości. Gen Prdbaila chciał się 
porozum ieć z małżonką. W  tym celu 
musiał pojechać do Słowacji, a więc... 
za granicę. Do tego trzeba paszportu 
zagranicznego o co nie trudno, ale 
jednocześnie i przepustki („Duireh- 
lassciiiein11) z m iejscowego oddziału 
„Gestapo11, o co już znacznie trudniej. 
A le udało się.

Jak teraz wygląda czeski pasz­
port zagraniczny?

Tak samo, jak poprzednio, tyle 
tylko, że dorobiono doń nową okład­
kę, na której kolejno w języku  cze­
skim, n iem ieckim  i francuskim czy­
tamy napis: „Rzesza Niem iecka. Pro  
tektorat Czech i M oraw 11. W ew nątrz 
■wizy słowadka i polska —  konsulatu 
w Bratysławie.

Będąc już w  Słowacji, gen. Prcha- 
ła zdecydował się n? w yjazd  do P o l­
ski.

Gdy zapytu jem y się o powod, oka

żuje się, że były dwa. Jeden ogólniej 
szy („dość miałem obecnych porząd­
ków  w moim kraju11), drugi szcze­
góln iejszy, który gen. Prchaia tak fo r  
mułu je:

—  U nas się mówi, że za granicą, 
zwłaszcza w Polsce i we Francji two-f ;■ 
rzą się legiony czeskie. M ówiono, że 
podobno w Polsce jest jnź legion w 
sile 7.000 ludzi.

Tu już rodacy uświadom ili gene­
rała. że wieści te są mocno przesa­
dzone. Ghce jednał m iędzy nimi o- 
siągnąć jakieś porozumienie, zorien­
tow ać się.

—  I  zamierza pan generał zostać 
w Polsce?

—  Zostałbym najchętniej, gdyby 
to było m ożliwe.

—  Z zam iarem  jednak tworzenia 
legionu czeskiego?

—  O iłe się uda.
—  A czy to w ogóle możiliwe?
—  Sądzę., że nietylko możhwe, ale 

i potrzebne.
I  dodał:
—  Ogrom nie liczny byłby taki le ­

gion, gdybyjty fko  udało się w ielu ro-
'.j-sjusg*ys* won

Jakom tu dostać. W  cały:h  Czechach 
panują teraz nastroje przeciwniem ie | 
ck-ie i polonofiLskie, sz. zególnn* na 
Śląsku i Morawach. Proszę mi w ie­
rzyć, że w zarysowujących się zatar­
gach, wszyscy Czesi są sercem z wa­
mi i chętnie współdziałaliby, gdyby 
m ieli jakąkolw iek możliwość.

—  A le  to ohyfoa tylko dobre 
chęci?

—  Rzeczyw iście realizacja tych 
życzeń jest bardzo utrudniona. Gesta­
po czuwa. O dbywają się masowe 
transporty n ietylko ro-warów, ale i 
ludzi do Niemiec, zwłaszcza robotni­
ków . W  Pradze mniej się to odczu­
wa. Taktyka N iem ców  polega na tym, 
żeby to nie było zbyt raptowne i w y ­
raźne, szczególnie w w iększych zbio­
rowiskach, ale na orow incji znać to 
bardziej, szczególnie zaś na M ora­
wach germ anizacja idzie bardzo szyb 
ko. Już nie m nawet w napisach 
Brna, jest tyllko Briinrt. Jest A do lf 
H itler Platrz i  Iliindenburgstiasse i 
nawet... o, bezceremonialnośc’ 1... 15 
Marz Platz ..

—  Trud/no teraz powracać do te-

20-lecie pułku Strzelców Mińskich
Pułk Strzelców Mińskich obchodził 

rocznicę swego 20-letniego istnienia. 
Społeczeństwo powiatu unołodeczań 
skiiego pragnąc uczcić dizień święta 
pułku, k tórego historia i obecna pra 
ca są ściśle zw iązane z terenem po 
wiatu, postanow iło przeprowadzić 
zbiórkę na FO N , a za zebrane pienią 
dze zakupić sprzęt wojenny.

Pułk Strzelców  Mińskich powstał 
z ochotników  ziem i m ińskiej i willeń 
skiej w r. 1918, w ałczył na tych zie 
miach, zdobywając chwałę przez sze 
reg braw urow ych  zwycięstw  nad w ro  
giem, za co w  r. 1919 społeczeństwo 
m. Mjińska o fia row u je  swemu pułko 
w i p ierw szy h istoryczny sztandar. — 
Dalsze zw yci stwa i boje tego pułku 
przyniosły mu najwyższe odznacze­

nie w ojskow e —  Krzyż Virtuti M ili 
tari.

Po  wojn ie Pułk Strzelców Miń 
skich prowadzi na terenie pow. moło 
deczańskiego pracę społeczną, opiekli 
jąc się szkołami i organizacjam i spo 
łeoznymi. W  latach 1937— 38— 39 m, 
in. uruchamia kursy koszykarskie, 
przyczyn iając się w ten sposób do 
rozwoju  chałupnictwa, n iezw ykle po 
żądanego na tutejszym terenie. P o ­
nadto udziela wybitnej pom ocy t-wu 
opieki nad zdolną a niezam ożną mło 
dzieżą, utrzym ując z w łasnych fundu 
szów szereg stypendystów, pochodzą 
cych ze wsi. Oceniając doniosłą pra 
cę społeczną pułku niezamożne społe 
czeństwo powiatu zdobyło się na wiel 
k i wysiłek i do jesieni ̂ 1938 r. zebra 
ło około 35.000 zł. na FON.

go, ale ozy prawda, że w ypadki wrześ 
niowe ub. r. zaskoczyły naród cze­
ski?

—  Najzupełniej. Niikt sobie nie 
zdawał sprawy, że jest aż tak źle. 
Natomiast już od 30 września wszys­
cy zdawaliśmy sobie sprawę, że to 
już początek końca.

—- Znać jaką akcję oporu, czy 
saboiażu?

—  Nawet jeżeli byw r ją jakieś dro 
biazgi, nie m ają one żadon-go znaczę 
nia Co zaś do akcji bardziej zb ioro­
wej i konkretnej, to jest ona uzależ­
niona od ogólnej sytuacji m iędzyna­
rodowej. Gdyby doszło do w ojny w 
Europie, oczyw iście, nasi daliby już 
znać o sobie, rozm aitym i sposobami, 
nękając N iem ców  od wewnątrz. Na 
razie jest to raczej bezcelowe. Byłoby 
to zbyteczne narażanie się Gestapo, 
która pracuj obecnie głównie nad 
zniemczeniem Moraw, by je  odciąć 
zupełnie duchowo od Polski.

—  Czy gen. Gajda działa jeszcze 
i j°g o  poplecznicy?

—  Jest jakaś garstka „faszys tów 11, 
zwłaszcza na Morawach, ale to jur- 
gielftnicy niemieccy, pełriłąty gadzi­
nową służbę wobec własnych roda­
ków.

—  Jak przemysł?
—  Na razie pracuje, ale obawia 

się braku surowców. Znać nieustan­
ne przesiedlanie. Przysyła  się N iem ­
ców np. do „Z b ro jo vk i“ , a Czechów 
do fabryk niemieckich. L iczba robot 
n ików  czeskich, wysłanych do Nie­
miec, wynosi już 200.000.

—  Jednak N iem cy dobrze się ob­
łow ili na materiale w ojennym  arm ii 
czeskiej ?

—  Rzeczywiście zdobyli ma te r  a- 
łu na jak ie 40 d yw L y j.

—  Przynajm niej dobrego, bo ich 
własny podobno jest nie tęgi?

—  Na oko 'ich m ateriał nawet jest 
niezły, Motory np. dobre w konstruk 
cji, ale w adliw e w  działaniu. Np. wen 
tyle niezawsze działają. Czołgi wątpia 
w ej wartości. Zdarzyło się, że nasza 
sześcoiocyliindrowa Tatra  przypadko­

S W I A D E C T W O  CYFR. . .

Przeszło MILIARD złotych wkładów 

złożonych w P.KO  c/o/e społeczeń­
stwu świadectwo, że jego dorobek 

jest pewny, bezpieczny i w każdej 

chwili do dyspozycji

P . K .  O .

P E W N O Ś Ć - Z A U  F A N I E

wo zderzyła się z czołgiem  niemiec­
kim Tatrze n.c się nie staio a czołg... 
rozsypał się dosłownie...

Rozm owa nasza zbliża cię ku koń­
cowy Gen Prchalę, który zna dobrze 
Ruś Podkarpacką, proszę jeszcze o 
kilka słów na temat smutnego końca 
„U kra iny Karpack ie j11.

—  Myślą pan generał, że „karpa- 
torusimi11 me m ają św iacom ości na­
rodow ej?

—  Jest ich w  Huszcie wszystkiego 
około 20 proc. I  to myśleli raczej, 
że tw orzy się jakaś nieokreślona 
„W ie lk a  Ukraina11. Przecież właśnie 
poto byłem  posłany do Husztu, by 
k h  trzym ać w karbach.

—  I jak się to stało, że się ta cała 
„epopea11 tak szybko skończyła?

—  W szystko zależało od decyzji 
Niemiec.

—  Chcieli m .eć pomost do Rosji?

—  Nie, raczej przegrodę m iędzy 
Polską a W ęgram i.

Początkowo, gdy do Husztu p rzy­
był now y konsul niemsieck: H offm an, 
pow iedział mi, że konszachłów  z Ro 
sją nie będzie by nie urazić Polski. 
Potem  wypadk. potoczyły się szyb­
ko...

—  A dokładnie jak?
—  Pam iętam , że w  nor z 13 na 14 

marca był telefon z Bratysławy od 
Rewaja do W ołoszyna, że wszystko 
już w porządku załatwione, wystar­
czy poprosić oficjalnie. H itlera  o nie­
podległość Karpatoruskiej Ukrainy i 
o protektorat. Jednocześnie —  uz- 
broić siczow ców  i posłać na granicę 
polską.

Rzeczyw iście W ołoszyn  wydał ten 
rozkaz. Siezowcy, orzew ażm e mło­
dzież, myśleli, że robi się „W ie lka  
Ukraina11, w ięc rozkaz wykonali. Gdy 
się o tym  dowiedziałem , telefonow a­
łem o wpół do drugiej do ppłk. W a l i, 
k tóry przyznał się, że taki rozkaz 
wydał. Ściągnąłem go w ięc do siebie, 
jak również i W ołoszyna. Zakazałem 
■wysyłania siczownilków nad granicę 
polską. Tym czasem  już słychać było 
strzały, bo żandarmi na m ój rozkaz 
nie pozwalali działać sicŁowcom. Ci 
zaś już strzelali do w ari przy budyn­
kach rządowych.

W ydałem  rozkaz rozbrojenia si- 
ozowców. Ci op iera1'! się. Odbyło się 
kilka potyczek na południe od Husz- 
fcu, w których padło oaoło  150 si­
czowców  i może sieam iu naszych żoł 
mierzy, W ładza została w naszych rę­
kach.

Około piątej nad ranem 14 mar­
ca, jednak już Zbliżyli się, W ęgrzy. 
Zaczęła się podwójna wałka. Nasze 
wojska w alczyły i z siczowcami i z 
W ęgram i. Aż tu przychodni z Buda­
pesztu ultimatum węgierskie, a jed ­
nocześnie rozkaz z Pragi, by ewakuo 
wać wojska i urzędników z rodzina­
mi, Poprzez trzy  dni pow strzym yw a­
liśmy więc zbrojne natarcie węgier­
skie, by to umożliw ić. No, i o.statecz­
nie dwa bataliony naszego 45 p. p. 
przeszły dto Rumunii, a cztery do Stó 
waoji, tu i tam składając broń .. —  
zakończył swe opow iadanie gen  
Prchaia

Diplomaticus.

c a u r  s i m uove!r>
Zaaim sprawy twoje, M aj nie jest 

zonmy amś gorący; bodra jibyś był 
znmo: v„ albo gorący. Ale iżeti letni, 
* arna ziimry ani gorący, pocznę cię 

■vvmEuiaać z ust moich.
(Obj. iw. Jana W , lb— 16).

G dy  czyta silę ro zw ażan ia  na temat 
>esyr tisityozinych uśm iechów  i optym/i- 
•tyoanych łez, nic nie u jm u jąc  ich m e. 

"“tycznej słuszności, m iniowoM  
1 oirnina się zdanie poety, że „czło  

rwe jest stw orzony  na łzy  i uśm ie  
eoz aby  dobro  czyn ił sw o im  b r a ­

k o m  lud z iom 11.

Można oczyw iście optym izm u w je 
w  ’ -i _ utartej postaci nie trakto- 

żnśe, któżby diziś bowiem 
“  P i ż m i e  takiego jeffomoś-

n - * " ' 4 s it Porusza/« —  riew a przy

bunal ilkwTy , J W ’ ^
poruszania n / z lm  °

Pataz: „Kurjer W i l e C ’  ° r-t'rmizn'"R- .. ■ . ^  uenslu z <łn. 27. IV rb •
^ »e c h  pesym ^y.. ; „EpiUph um‘<.

cia w  różow ych  okularach, który wie­
rzy, że „wsuwstko je<łt najnajlepiej na 
tym  inajlepszyim ze św iatów 11. T  a- 
k i m optym i zmem m ożn„ się od cza­
su do czasu z pożytkiem  dla zdrow ia 
i humoru —  pobawić. ^ on też ma 
swoją subiektywną wartość —  war­
tość pewnej auto psychoćerapji.

O cah niebo wyższy od niego iest 
ten o p ty m iz m , który świadomie do­
szukuje się dobra we wszystkich i we 
wsrystk i«m  —  optym izm  uoizieianego 
Światu moralnego kredytu. Jest to nie- 
raiz optym izm  wybielania tego, co jest 
notorycznie czarne. Trzeua w ielkiego 
artysty życia, by taki optym izm  ńie 
budził uśmiechu politowania i nie pro 
wakował stuknięcia się palcem w  czo­
ło. Takim  właśnie Wiełkam Artystą 
Życia był Chrystus, który dokonywał 
cudów bohaterskiego optymizmu. Czy 
J e g o  aptvmizm był usprawiedliw io­
ny —  do dziś pozostaje w ielkim , wn- 
srzącym nad ludzkością Znakiem P y ­
tania, kiióry dziś coraz bardzk j  przy­
pominać zaczyna klasyczny Miecz Da- 
mokleam. Czy ludzkość usprawiedliwi 
pokładane w  niej przez Najwyższego

Ducha zaufan ie9 —  przesądzanie te­
go w  tę lub w  tamtą stronę byłoby 
właśnfie tanim optym izm em lub rów ­
nie tanim pesymizmem.

Nie będziem y się tu jednak zajm o­
wali optym izm em istot, które łustorj-a 
kultury u-wieńczyła dyademem —  ma 
tematycznego znaku nieskończonności 
(a współcześni —  koioną c iern iow ą ); 
kogo stać na to, niech próbuje —  dro­
ga dŁa wszystkich otwarta —  i na tem 
by pow inno podegać praw dziw e Na­
śladowanie Chrystusa —  na optymis- 
tyozmem zuchwalstwie boskości... „Z a ­
li nie napisano jest w  7akonie w a­
szym, i i  jam  rzekł: Bogow ie jesteś- 
c6e?“ . (Jan, X, 35).

Istnieje jednak jeszcze i trzeci ro­
dzaj optyniiizmu, który nas tu najbar­
dziej będzie interesować. Jest to opty­
mizm, który możnaby nazwać realiza­
cyjnym , a który bylibyśm y skłonni 
scharakteryzować jako postawę świa­
domego dążenia ku temu, co najlep­
sze. Byłaby to charakterystyka ściśle fi 
kAoeiczna, bowiem łacińskie ophmus 
miaary tyle, co najlepszy. Co jest jed­
nak „najlepsze11? Nit będziem y tu za 
m id ja li czytelnika teoretyczmemi roz- 
ważaTwami na temat zagadnienia 
d o b  r a ;  'wszak skoro m owa o naj- 
U psiem , podałoby me wprzód okre

ślić, co to jest dohro). Niemasiz w  tym 
zgody pomiędzy filozofam i, jakkol­
wiek dziś już m o ż n a b y  nie baz 
powodzenia kruszyć kop je  o Istnienie 
t>bjehJtvwneeo, przyrodniczeg 3 kryter 
jum na tym  terenie. N ie piszem y tu 
jednak rozpraw y naukowej Ryzyku j­
m y więc da Jej.

Cóż jest „najlepsze11? Są w praw ­
dzie podobno „rzeczy  w  niebie i na 
ziemi, które się nie śniły naszym filo ­
zofom ’1, lecz nawel nie sięgając tak 
wysoko, można skromnie to i owo za­
łożyć. Pow iedzm y: wiedze prawdziwa 
'(Platon), m iłość ludzkości (Chrystus), 
szczęście wszystkiego (M ickiew icz). A 
Bóg? —  N ie będziesz brał im ienia... 
A le w  tern i Bóg się mieści...

Jeżeli chodzi o ów  realizacyjny  
optym izm  na gruncie p o l s k i m  —  
jedną z najpiękniejszych i jakże blis­
ką nam jego tradycję odm  idujem y w 
dzwbach wileńskich filom atów, filare­
tów i promienistych. Dzuś —  z perspek 
tyw y przeszło już stulecia —  m ożna­
by się pokusić o uwspółcześnioną rea­
lizacyjną syntezę wartości mowtlno- 
społeazmych, wydobytych przez tam­
tych protagonistów lotu  nad poz io­
my...

Nic idzie jednak bynajm niej o to,

by żywcem  przeilancow yw ać i odgrze­
wać rzeczy już przebrzm iałe —  na te­
renie tak bardzo 4ZLS od mch dale­
kim, jak  np... współczesna m łodzież 
akademicka na Uniwersytecie Stefan^ 
Batorego w  W iln ie. Cóż bowiem stąd, 
że tu właśnie, w  tych szacownvch mu- 
rach i na tych łączkach i w tvch za­
gajnikach jtd. Łd. Żadne deklamacje 
nie z mieni ą faktu nieprzejednanych 
antagonizm ów klasowych, narodowo­
ściowych i wvznam owych, które unie­
możliw iają rzeczyw iste nie zaś tylko 
nazwowe odn.dzenie konradowej 'tra ­
dycji. Czy d z i ś  istnieje idea, która 
tę tradycję byłaby zdolna wskrzesić w 
wyższej, współczesnej płaszczyźnie, 
kiedy narosły nowe —  bolące zagad­
nienia? Czy istnieje -dea, któraby po­
trafiła na tym że terenie połączyć m i­
łością dla Polski, zapałem dla w iedzy 
i koleżeńską przyjaźnią —  litwirnów. 
brałorusmów, żydów  i polaków, socja­
listów, sodaiisów i korporantów  —  

w jednem  akadem irkiem , samorzutnie 
powstałem, nie narzuconem, stowa­
rzyszeniu?... N iech nikt nie mówi, że 
baką uaeą jest chrześcijaństwo lub ten­
że optyrmzm, bo tylko na śmiech się 
naraz . N ie —  na t v  m terenie —  nie- 
masz i nie może być idei jednoczącej, 
i tw ierdzenie bo bynajm niej nie jest
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W ielkop o lsk ie  in w estycje
Mimo, że świat się gwałtowam. do 

zbraja i z n iepokojom  czeka wybu 
chu wojny i m imo, że dla nas, Pola 
ków jest to teraz kwestia najważniii j 
sza i najbardziej paiąca —  przecież 
życie idzie swoim torem i nie za trzy 
muje się w rozw oju . I  .ahoeiaż okres, 
który przeżywam y jest nie ty lk o  enio 
cjonu.jący, ale i ogromnie dla państ 
wa kosztowny —  m im o to wszystkie 
roboty publiczne zostały już na obsza 
rze całej Polski itru „homione.

Jednią z najpoważniejszych i m a­
jących ogrom ne znaczenie gospodar­
cze inwestycji jest rozpoczęta w ro­
ku ubiegłymi budowa ^anatu uopło 
—  W arta . Będzie, to droga wodna, 
która połączy W ielkupoKkę z mo­
rzem przez W artę, Noteć, W isłę Ma 
ło komu m oże w iadom o, że kanał ten 
zostanie ukońeziouy juz na jesieni r. 
1940 Dhłgość jego wyniesie 32 kim .; 
z tego 12 kim. przypada na jeziora. 
Oberwie prace nad kopaniem  kanału 
są w pełnym b'egu. Fundusz Pracy, 
k tóre całkow icie finansuje tę impre 
zę, przyzna! w  roku bieżącym  lia cele 
budowy , 2 m iliony zł Z kredytów  
tvch zatrudniono już p o n d  tysiąc 
robotników.

Ponieważ poznańskie stowaizty- 
szenie inżyn ierów  wodinyeh zorganizo 
wało w tych dniach wycieczkę ce­
lem zw iedzenia kanału — korzystam 
z uprzejmości p. p. organizatorów, 
aby wziąć w niej udział. Rozpoczy­
namy zwiedzanie robót od wsi Pło- 
szewa, gdizre są prowadzone roboty 
ręczne nad wykopem  kanału. Ppdmo 
kłe torty, które przetn ie kanał, n ie ­
łatwe są do przekopania. Można rę 
cznie kopać tyłko do głęltofcości pół 
tora metra. D alej rre pozwala woda. 
Ponieważ kanał ma m ierzyć 2 i pół 
metry głębokości —  dalszą pracę wy 
kona wielka pogiębiarka specjalnie 
po to sprowadzona z Holaudi

Zw iedzam y prace idąc wzdłuż tra 
sy kanału. Dosyć to długa i uciątti 
wa tiroga na przem ian po błotach 
piaskach, wzdłuż jez io r Czarnego i 
Śłecińskiego, które kanał połączy. —  
Oglądam y po drodze osiedla, zbudo­
wane dla robotników zaioiejsca 

wy eh, zatrudnionych przy budowie 
kanału. W  związku bowiem z prowa 
ozoną przez Fundusz Pracy akr ią 
przem ieszczania bezrobotnych z m iej 
sca zamieszkania na roboty publicz­
ne —  robotnicy przeniesieni otaczani 
są specjalną opieką. Prócz zw yk łe j 
bowiem  płacy gotów kow ej, w kwocie 
zł. 2,50 dziennie (plus prem ie za pra 
cę akordowąj, które otrzym ują wszys 
cy, zarówno m iejscowi, ‘a.k zam iej­
scowi —  m ają oni jeszcze dodatkowo 
bezpłatne pomieszczenie i w yżyw ie­
nie w osiedlu. Nic też dziwnego, że ro 
botmicy m iejscow i zazdroszczą im  te 
go  uprzyw ilejowania i w ysuwają de 
zyderaty bezpłatnego zakw aterow a­
nia i w yżyw ien ia  dla wszystkich pra 
cujących.

Tuż za mostem kolejow ym  na W ar 
cie pracuje owa holenderska pogłębiar

ky im a  miesiące podobno jechała 
do Po liski kanałam i niem ieckim i ta 
olbrzym ia i precyzyjna maszyna, wy 
pożyczona na sezon robót kanało­
wych. SŁomp^iitowany mechanizm 
przy KMnocy ogromnej śruby pegłę 
bia dtno kanału o 140 mer. na przód 
w  ciągu doby. Pogłębian ia pracuje 
diiliem l  nocą bez przerwy —  koszta 
bowiem je j wypożyczen ia i eKspIoa- 
tac n są zby U  wysokie, aby można by 
ło pozw olić  je j na próżnowanie. Pia 
sek. mai, kam ienie —  wszystko to 
p rze i w ielkie rurociągi c długości 
przeszło 300 m etrów  —  jest wyrzu 
cane na brzeg, tryskając z hałastro 
gejzerem  brudnej wody, odprowadza 
nej kanałem  dalej.

Maszyna budzi zachwyt wśród 
fachow ców  i im ponuje laikom do tego 
stopnia, że jeden z  dziennikarzy rade 
cydował, iż od tej chw ili przestaje

obawiać się wojny, wobec tego rouza 
ju  ttcinniczaiych a pokojowych W  
stycyj w Polsce.

W ycieczka ma się ku koócow 
Jeszcze tylko obaa-a w wuubi-e w ioslai 
stkiitm w K a n n ie  nao W artą, wydany 
przez gościnnych in żyn ierów  i pow­
rót i zaehoazij słońca w  kierunku Po 
znania, Przed  ot nami autokaru mi­
gają pięknie uprawne w ielkopolsk ie 
łany i asfaltowe drogi, wysadzane 
czereśniam i i jabłoniam i... Jeszcze po 
drodze W rześnia, śliczne miasteczko 
—  i Poznań. Jest 10 w ieczór Dzień 
minął szybko i po,zostawi! po sobie 
nie ty lko  mocne wrażenie rozmachu 
inwestycji —  ale również poczucie 
spokoju i pewności —  czy wojna bę 
dzie, czy nie —  rozw ój kraju będzie 
szedł dalej D obrze tc rozum ie i spo­
kojnie pracuje W ielkopolska.

4. Krakowska.
s m w
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Wisielec z nożem w brzuchu
Na skraju la.su, niedaleko m. Ilia, po w. 

w ilejskwgo, u jawniono wiszące z wtok; Oł- 

letn iego A. hogozm owa. W  brzuchu wisielca 

tkw ił nóż. Przeprow adzone dioehociżenie usta­

liło, że R ogozinow  od pewnego czasu cierp ia ł

na silne ponnie.sza.nt zm ysłów  i parokrotnie 
ju z usiłował popełn ić tam obojstwo.

Onegdaj desperat targnął się na tycie, 

przebija jąc nożem brzuch, a następnie po­

w iesił się, (c)

Plaga komarów malarycznycb 
w powiecie nieświeskim

W bieżącym roku teren pow. nieświeskle 

go został nawiedzony niebywali dużą Ilością 

komarów. Szczególnie w okolicy Alby k.

m m m ygm aam m m m m m m m m m m  cm

Nieświeża unoszą się cale ehinury owadów. 
..Znawcy" twierdzą że jest to specjalny ga­
tunek komarów malaryCMiych.

M W H H B i

wyrazem pesymizmu Je3t to zwykły 
trzeźwy realizm.

A dzieje się tak dlatego, że?... D la ­
tego że k l a m i e n i  y, Wszyscy kła­
miemy —■ językiem , głosem, czynami, 
nawet myślą. Tak jest. Żyjemy w  skła 
marnym przez nas samych siwiecie, 
kłamiąc w  dalszym ciągu każdem 
tchnieniem naszej k łam liwej egzy­
stencji. Staliśmy się jakimś korcza­
kowskim ,,senatem szaleńców”  —  sza 
leńców, których szaleństwem jest nie­
skończone. bezgraniczne —  bv tak 
rzec ,.absolutne” kłamstwo. Jesteśmy 
tak przeżarci i przesyceni atmosferą 
kłamstwa, że już kłamstwa tego nie 
spostrzegamy —  jużeśmy się do niego 
przvzwvczaiH —  już ono n ikogo z nas 
nie razi, nie uwiera nie drażni Tra- 
gzm sytuacji na tem polega, że gdy 
mroczne skbhkme chmury ktamslwa 
rozedrze nagła błyskawica praw dy — 
na zrozumienie g d z i e ś m y  za- 
bm ei: na j a k i e j  skraj przepaści 
— już będzie za nóż no —  i przepaść 
zagłady naszą doena załganą cyw ili­
zację pochłonie

Czy to ma być optym izm ? Tak To 
jest optym izm ! To  jest optym izm  rea- 
l iz i" "  jny. W  moralizatorstwo sną nie 
baw m y. N ikogo nie nawracamy. W ie­
my że tak być musi i że tak będzie. .

Byłoby właśnie potworne, gdyby 
być miało inaczej, gdyby miało pozo­
stać to co jest! Możemy spać spokoj­
nie. Kamień na kamieniu nie zostanie 
ze starego wiehwieezinego oszustwa 
naszej pseudo-cywilizacji, która, obwa 
rowawsay się tysiącami „tabu”  i fe ty­
szów —  stanęła do wyścigu samo 
zagłą-dy. Możemy spać spokojnie. Bę­
dą pobite wszystkie ,.sportowe rekor­
dy “  „biegu z pochodniami” , ,,tańca 
wśród m ieczów”  i „lotu nad poziom y”  
Z gazem! Sami własną plaaietę nabija­
my w działo przeciwlotnicze, które w y 
strzeli w  gw iazdy fa jerwerkiem m e­
teorów —  a na każdym  odłamku roz­
trzaskanego globu będą Siedzieli „b ra ­
cia ludzie”  wczepieni zębami w  gard­
ła jeden drugiego. \fożem v spać .spo­
kojnie. Robota będzie wrkanana czysto 
\ precyzyjnie,

A  polem —  przesiedlim y sie na 
jakąś nową, półpłynną —  jeszcze ca­
łą, niepodziurawioną bombami plane­
tę i —  zaczniemy od początku. K ilka 
marnych m iliardów  lat opóźnienia w 
ewolucja kosmicznej —  woliec w iecz­
ności to głupstwo, Ale w podświado- 
mem ten n o w e j ludzkoś-d tak mocno 
i głęboko będzie tkwiła pamięć o eks­
plozji całego globu, spowodowanej 
pnzez »za'cństwo je j zakłamanych

I  T Y D Z I E Ń  E E 2 X S F O S - O B l E
W O j  B Z O  W  K O C  f O B i  l  t g
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W o jskow ego  Kobiet dla obrony K ra ju ‘ ‘ .
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ZDROJOWISKO  

siarczano-wapienno-borowinowe

W HORYŃCU ZDROJU
wykorzystane są ao maksimum 

wszelkie walory zdrojowiska.

' "jij

List do Redakcji
Wieict) izanowny I  mie R eiaktouel

W obec  pnz»xóżnych p o g lo iin  n_ nem. )t 

.JŁuiriera Cowszi^aŁniOgo-' i  m o je j skrom nej 

osoby, jamo wydarwoy i nedaiktora, u.prz«jno€ 

komunilkiuiję iż  wydaiwiaanU „ K i l e r a  Pow  
sizeoluicigo1- amuiszuiuy L ,-łcm z \ \vi t ,.ć z  po 

wodiu truo,.o.sd fiinainso-WjCh.
ItaieiMiilk ten powslai jesienią 1»36 roku 

w yłączn ie  z m oje j M.iicjaty/wy, m o ją  w yłącz 

niie sbamowii w łatność i przeze mmiii wyłącz 

nie by ł redagowany.
W ydawndo' wo od początku n ie  posiada 

ło otdipotwiiauiających w ym ogom  współczesne 

go dzieioniiika kap itałów  zatpa-owych i egzy 

stowało w  niezwyw w prymaty wnycb warun 

aacb tecnniicznycih. Gazeta stłaidatna była 

rgczmyimd czoioniKaimi i tłoczoma ma płaskie . 

maszvnaich w diwu, f  nawet w nieje&uockrol' 

nie w  trztch  oddalonych od siebie, w yna j 

mowainyeh dtrukamiiaoh.

Okres k lęskow y dtla egzystencji m oje j 

p laców ki nasłał w bezpośrednim  zw iązku z 

wytworze.ną we wnześn im r. nb. sytuacją 

ogólnego naipreżeniia podałyczii.ego.
Od tego czasu nhe mogłeirn już absolet 

niic postoiać w ym ogom  ryniku, i  bazować 
egzystencj. p laców ki na w p ływ ach  z p •emra 

meraity, kolportażu i ogłoszeń, gdyż w p ływ y 

te 7aczęły na całej liiniii zawozlziić, a  w\ daxv 

niictwo luojie nie poeaadały podstaw, by 

prze jść  do pozycja kirydytora wobec znacz 

nej części swej kliienteli, tym  w ięcej, że. jak 

w yże j wspom niałem  nie posiadało własnych 

rezerw  i kredytu bankowego.

K iedy p laców kę swą w znow ię —  diziś 

jeszcze -rudno mi oikreśłić.

Pozwalam  sobie przeto skorzystać z 

uprzejm ości Szanownego Parna Redaktora, 

by za pośrednictw em  łiago oigamu okwiaid 

o zyć  że ceilesn moim, nigdy nie b j ł  interes 
osobni ty j wałka o interesy grupowe i  k laso­

we. N igdy nile chciałem  jątrzyć, Jeoz łączyć 

Społeczeństwo w  oparciu o  z »sad y  postępu 
i m iłości h liź.iiego, o  homoir ioi:en ią połsikie 

go i  naszą durne, narodową, które w  głębi 

moach przekonań w yp ływ a ły  z czynów  i 
wskazań W ieiiK iego MaTszałka.

Z jłoważaniem  
Bolesław  W it. Święcicki.

I M a F & l t l
O fiara na FO N  z ł 40 —  wiptaoon, w  Ad ■ 

miinisiracji przez p.iAnmc Oiołk o w ieżową.

* * *
Personel zakłmdu wychów a w cz ego „D om  

D ziecka”  iim. Mairsz. J. PiŁsudskiegc w dniu 

Im ienir k ierowniczki p. dr Anieli Sielskiej 

przekazał na F O N  zł 60

Wilnianie w Kown e
W  dniacli 27, 28, 29 om. w  Kow nie ba 

w iła  wycieczka z W iln a  T -w a Pom. Polon ii 

Zagranicznej Okręg W iln c. W ycieczka w  licz­

bie osób 57 podejm owana była gościnnie 

przez Polaków  w L itw ie  W ycieczkę zorga­

nizował sprawnie „O rb is '4.

Pół ż&rtem, pó4 serio

Madrygały aktualne
UwŁgal Zamach!...

.. Mrs. Si. ..imerskjłl, m-ysziKamka Loo> 

dynu, poisiainiiu. atc Izby Gmun z s.ybo- 
ru, doanaga się uohwaleaia ustarwj toa 

bo wiązującej każdego Anglika żouaiegu 

do w j jaiwitwda swęj żoulie su my do. 
oliodó w i Ł aa diuków ...

K oarij męski, uwaga Wyraźny zamaeu 

tym razem knują panl< mgiclsale.
Cucą trjennieę donodtiw naruszyć, 
by potem z wdziękiem niema' anleiiidn  

móc więcej wydawać na kapeluszy.

Goy w  Anglii u n iach  do jazie a«. skutku, 

precedens mieć będą nasze kooiety 

precedensem przyjdzdę apetyt

I  oto polska jakaś posłanka 
z którejś tam naszej sejmowej ławy —  

z wielkim patosem, podniosłym „m a k ie m  

zgłosi projek* podobnej ustawy 
do marsrałkowsklej dostoji.cj łask..

Anglicy żonaci, wystąpek z protestem, 

z rezoLflcjam il...

My —  z wami!!!

K ó i t s e k w e n i ja

Od cliwW dojścia do władzy icaaicler* 

Hitler wygłosił aż 420 mów...

Barazo panu tc się chwali, 
że mów pięknych takie mnóstwo.
Miast po Gdańsk, wal pan do PAL -u  

po wawrzyn za itrasomóstwo. a
JOTHA.

— ()Oo

Kalambury aktu^In1?
O pewnej „reakistyczmej” p-jaret wau- 

szaiwsikdej: p i s ii m a i  k a...
*  *  *

Z_anłzeniia Hitlera po państw skats-
dynawMkicii piys-ły A spodziitew-al się H e t -  
s i n g-f o r s y  i ,'iczył, że sobie życie 

O s l o  —  dizi ,
* * *

Jest rzeczą skwieudzoiią, że Hitler jeait 
szczególnie wrażliwy na z a p a c h y  a » -  

m a t y o z n e .
*  * *

Chorwaci d o m a g a j ą  aie niieipeitlcgbw 

ścl, Po\. nni wiedzieć z przykład" słowac­
kiego że to może ua ndoh siprowadzoó n i w  

d o m a g a n i a .
* * *

Spia ludności w Niemcz eh odbywał się 

według znuinej t e r r o i i i  h i t l e r o w ­
s k i e j .

*  * *

Hitler skatnży się że go o t a c z a j ą .  Z  

psjch-ologii w'adomr, te o t o c z e n i e  mo­
że wywrzeć donry wpływ' na jednostkę Są­
dzimy te i tym razem tak będzńe

*  * *
W  związke z wojną nerwów mówią a  

jej „tw ó-rę” , że jest ,jn *  r w  a n y“ .
* * *

Pd naipastiiwcrj mewie MuasoMmiego w  

Tusyniie mtesbo to powinno się nazywaj 
A w a n t v r y p

* *  *
Nie należy wierz, 6 Duce po zajęciu Al­

banii, chociaż jest skłonimy zawrze-' pakt 

o n i e a G r e c j i
* *  *

Zasiack obu pairtnesow osfi ,.M a r s  

p r o  t o  t o“

M a t u j e  i  k o n s e r w u j e 1 c  e r ę  P  U  B  £  i ?  A B A R t D

te. i
tnieszikańców, że —  będą już dobrze  
rozum ieli i  czuli ca łkow itą  n a u k o ­
lt ą słuszność Chrystusowego: rn iłuj- 
air n ieprzy jacio ły  wasze.

Oto jest przewidujący, trzezwy 
optymizm.

Na ozem więc polega kłamstwo —  
to nasze wielkie, przemożne kłamst­
wo, które gubi nas i naszą qaaisii-cywi- 
lizację? Na tem, że nazywamy siebie 
chrześcijanami, że mamy czelność na­
zywać siebie chrześcijanami i uważać 
Ciebie za chrześcijan! Hitler, m imo 
swoich ustawicznych kłamstw, jest 
jeszcze jednym z najuczciwszych lu­
dzi na świ-ecie, bo otwarcie wym azał 
słowo „braterstwo”  ze swojego słow­
nika i zwalcza re ligję chrześcijańską 
w swoim kraju. Jest barbarzyńcą, ale 
przynajm niej nie udaje człowieka kul 
turalnego. Jest szczery w swojem bar­
barzyństwie, bo kłamie w sposób bar­
dziej od naszego prostackli. Jak sami 
przyznajem y —  kłamstwa jego szvte 
są btałema nićm i i łatwo je demasko­
wać. M y —  nasze kłamstwa haftu je­
m y jedwabiem  po aksamicie, w ięc są 
trudniejsze do zdemaskowania. Oto 
cała różnica, Jesteśmy barbarzyńca­
mi w  białych rękawiczkach, frakach 
i cylindrach, nie mówiąc v  innych 
garderobianych akcesorjach, których

wymieniać w  tym  kontekście nic wt>l 
mo. bo są t a b u ,  dopomagając nam 
w saiinozakłamywaniu się!

Gzy propagujemy pac3 fk m ?  B y­
najmniej. Byłoby to zresztą praktycz­
nie niewykonalne ze względu na cen 
zuię. Propagu jem y m ilitaryzm  —  pro­
pagujemy jaknajszybsze uzbrojenie 
się po zęby —  ażeby robota likw idacji 
planety wirńjąeey pom iędzy Went-rą 
a Marsem była wykonana jaknajsku- 
tecziruiej. Doprawdy —  nie doceniamy 
dziiałania samej już ty lko euergji psy­
chicznej dwóch mii jardów  ludzi. Prze- 
bodzie ona cienką skorupę Ziemi w 
m.ejscu najbard dej podminowanent 
I rozpęta płynny, ognisty żvw io ł W  
n a j g o r s z y m  razie —  lekka 
zmiana konfiguracji komłynen/tów. Ca 
ła Europa Zachodnia poszerzy Atlan 
tyk; (Polska?... T o  zależy. Polska ma 
zdać egzamin dojrzałości duchowej...); 
gdzieś na Pacyfiku  (wysoce niepra- 
womyślna nazwa geograficzna) w yło­
ni się ład nowy, który pozostałej —  
spokojniejszej i kulturaiimiaiszej części 
ludzkości dostarczy wystarczająco ob­
szernego i bogatego we wszelkie su­
rowce „lebensraumu” . (W ojow nicza 
grzęda .Taponji w vw ”ó f ' się też praw- 
dopodobrrie w  najgłębszą brózdę no 
dn.e Oceanu... Narazić m am y tu i ów ­

dzie —  lekkie, „próbne”  trzęsienia zio 
mii). T o  będzie początek Now ej EDoki, 
W  n a j l e p s z y m  razie —  eks- ' 
plozja planety. Cz3'ż to nie op tym izm ?/

Pom yślm y tylko. W e wszystkich 
krajach, wszystkie państwa 1 narody 
oagwałt się zbroją, fortyfiku ją, uspra­
wniają, subskrybują pożyczki— lotni­
cze, gazowe, arm atnie,' podwodne itd. 
idp. Czvż to nie wzruszający v Tidok? 
Możemy pewnie liczyć na rozsadzenie 
skorupy ziemskiej w  kilku naraa m iej 
sca cli, „a ż  opleśniałej zbywszy s-ię ko­
ry z i el o n e przypomni la ta!” . Po- 
czątetk Now ej Enoki za lat już kilka 
— trzy— -czterjE —  jest murowany. Mo 
żemy wie'* śmiało wszs^scy być opty­
mistami. NU desperandum.

Akompaniamentem do tych idyl­
licznych wydarzeń będą niewątpi;wie 
rewolucje społeczne. Przepon i dzia ł 
je na nasze właśnie czasy już w  w ie­
ku X V I - m słynny Nostradamus, 
o czem szeroko „pisało w  Gońcu W ar­
szawskim” .

Dlaczego właściwie s ą, pardon, 
b y w a j ą  rewolucje społeczne? Czy 
knują je szatańscy żydow m ow ie 1 1 
djabfem w  zmowie masoni (w co szcze 
rze w ierzy „M erkurjusz Ordynaryjriy“  
et tu tti ąuanti)?  Czy bolszew icy ro­
dzą rewolucje, czy rewolucje . odzą
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łgarstwa
Zjaad księgairzy z ca łe5 Polski 

trwał od 27— 2y maja. Rozpoczął w* 
oiiCjdliniit: w HiedJacłę 28 V Po Mszy 
i złożeniu hołdu na Rossie posiedze­
nie plenarne odbyw ało się w sali £nia 
deck ich USB. Przt wodmticeył p. Ra- 
zim .erz Rutski senior księgarzy wi- 
leńsKicn, którego biała głowa nada 
wała zespołowi przy stole prezydial­
nym cechę senatorskiej powagi.

Ogrom ne w rażen ie w yw arło  na 
obornych przem ówienie przedwstęp­
ne JE bi&gupa Michalikiewicza. M i­
mo złego stanu zdrowia zaszczycił 
ks. biskup inaugurację obrad swoją 
obecnością. T o  przem ówienie miało 
coś z wezwania wodlza do armii w al­
czącej z ciem nymi siłami w  Polsce. 
W ódz przyszedł ukazać się żołnie­
rzom i pokrzepić ich Bożym  słow em : 
..Idźcie i walczcie, bowiem czystość 
dmcha naszego jest ze wszech stron 
zagrożona" —  tak należało rozum ieć 
sen.-, tego przemówienia.

Słowa te zapadły w serca zgro­
madzonych na zjeździe i odzywały 
się w niektórych przem ówieniach re f 
leksem gorącego ognia, świecącego 
nadal, chociaż prz hi umiały już sło­
wa biskupa.

Potem  nastąpiłv o ficjalne pow ita­
nia, wysłano depesze d-o Pana P rezy­
denta, Marszałka Śmigłego-Rydiza i p. 
Premiera oraz odczytano depesze od 
życzliwych a nieobecnych.

Na porządku dziennym były dwa 
referaty: p. dyr Tadeusza Tu rk ow ­
skiego oraz dr. Jana Gebethnera.

Referat p. Turkow skiego nosił ty­
tuł „Stanow isko i rola księgarstwa 
w rozwoju  kultury narodow ej". Ze 
zwytkłą sunniennoi 14 i dokładnością 
odmalował prelegent dzieje księgar­
stwa j  trudne jego  zadanie w  Polsce, 
a z wtieLkkn naciikiem  uwzględnił 
rolę W ilna. w tradycji księgarstwa 
polisk icgo, rolę niedocenioną w- in­
nych ośrodkach Rzeczypospolitej, jak  
również niedocenione i często pom i­
jane pośpieszn.e j nieuważnie są 
wszelkie wydawnictwa wileńskie. 
Ciekawe było spostrzeżenie, że kw e­
stie, absorbujące współczesnych k uą 
garzy, były żyw otne ju i 100 lat temu 
i poszerzane ongiś przez wileński egu 
księgarza, Józefa Zawadzkiego.

Z w ie lką  uwagą wysłuchano re fe ­
ratu dir. Jana Gebethnera, który m ó­
w ił o „R o li i zadaniu księgarstwa w 
dobie obecnej". W yn ika ły  z tych roz­
ważań postulaty zharm onizowania 
współpracy trzech nieodzownych 
czynników : wydawcy, księgaiza-sor- 
tymentysty i czyteln ików , dla któ­
rych książka jest przeznaczona. Re­
ferat p Gebethnera m iał zabarwienie 
optym istyczne —  dużo się zrobiło w 
czasie z jazdów  księgarskich i w do­
bie ostatniej dla sprawy książki pol­
skiej, a jeżeli trzeba dalszej koordy­
nacji i w iększej harmonii m ięazy 
wspótjw aoującyini czynnikam i, to z 
czasem da się to osiągnąć.

P o  plenarnym po.siedzeniu nastą­
piła przerwa obiadowa, po czyim ob­
radowały dw ie kom isje: a) dła usta 
lenia kodeksu dobrych obyczajów  
przyjętych  w księgarstwie polskim ; 
b) dła opracowania schematu orga­
nizacji zawodu 1 stanu księgarskiego 
W ieczorem  odbył się wspólna wie 
czerza w restauracja Georges‘a

  ---------------m ągMMMMB

1 Polskiego w Wilnie
Duizc uroku dooałp te j biesiadizie 

osoba pand Apolon ii M akowskiej, 
w dowy po zasłużonym Księgarzu wi- 
leńiakiim. Drobna, szczupła, sdwowło 
sa, zawsze serdeczna i żyw o odczu­
wająca wszystkie sprawy po-kkie, 
siedziała na miejscu honurowym  i ze 
wzruszeniem wysłuchała pa zem owy 
dr. Jana Genethnera, k tóry  złożył 
hołd pam ięci je j męża i wnndósł to­
ast za je  adrowie. Bnituzjasłyczme 
„sto  la t"  św iadczyło zgodnym chó­
rem o uczuciach zebranych gości.

Nazajutrz obradował Zarząd, a od 
godz. 10 rozpoczęło się znowu ple- 
naune pi»siedzenie. Proton  obecny na 
tym  zjeździe, m ógł się dow iedzieć 
wieku ciekawych rzeczy.

Na razie trudnu było się zoriento 
wać, co  w łaściw ie znaczą te „dobre 
obyczaje księgarsk ie", aJfbo dllacztgo 
tak ważne jest ustalenie, Kto i w ja-

kicn warunkach możv się nazywać 1 
Łsięga nz-em D opiero pod koniec ob 
rao stało się jasne, jak w iełką i  x ł 
niedbaną dzledizuią jest nasze księ­
garstwo i jak  niodocenianą 1 Teraz 
się pojm ow ało, z jak im i jrudnościa- 
mi muszą się księgarze borykać i dla­
czego tak żarliw ie walczą o  w pro ­
wadzenie stałych, cen na książki j o 
decentralizację, Tak ważne placówki 
polskie, jakim i s-a księgarnie, bory­
kają  sdę na prow incji z niesłychany­
mi trudnościami. M inisterstwo W . R. 
i O. P. ustaliło zbył niskie ceny na 
podręczniki księgarze na tymi praw i* 
nie zarabiają, a choć znoszą to bez 
skargi ze względu na dobro ogólne, 
to przecież chcieliby pr^ynajoirkej, 
żeby hurtowne zakupy, jakie przepro 
wadzają niektóre placówki i organ i­
zacje, odbyw ały się nie przez W a r ­
szawę, z pomimięciem księgarni m iej

Loowycn, ale w punikiaon prowincjo­
nalnych. Marzą również o ustaleń, u 
niż&zj ch cen na książki, cen sta łjch , 
a nie płynnych, jak dotychczas, kie­
dy wydawca po jakimś czasie obniża 
nagile cenę egzemplarzy, wywołując 
oburzenie klientów księgami, którzy 
kupowali książkę duożej.

Zabójcze są rów nież rabaty, jakie 
wydawnicze firm y udzielają w po­
szczególnych wypadkach, co demora 
iliizuje stosunki w księgarstwie i de­
zorientuje publiczność, posądź; aącą 
solinne księgarnie, sprzedające pc 
cenie katalogowej, o Chęć nadm. r- 
nych zysków.

Inwazja obcych, zdecydowanych 
na wszelkie szacherki żyw io łów , na 
księgarstwo również przyczyn ia się 
do zamętu panującego w  tej dziedzi­
nie

W szystko to sprawia, ze zawód 
m m m m sm m sam m aam m m m m m m a
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Statua króla Zygmunta Augu-sła na wieży ratusza gdańskiego na Długim Rynku,

Spichrze nad M ołławą w  Gdańsku,

Promocja dr. Kr. 
ńnce wteza

W e śiudę dnia 31 m aja 1939 r. 
o  godz. 12 w A u li Kolum nowej Uni­
wersytetu S B. odbędzie się p rom o­
cja magistra praw Francu zka An:e- 
wicza na stopień doktora praw.

Wycieczki morskie 
rotioiników i roinitów

Obóz 2 jedmoczenu Narodow ego 
Obwód W ilno  zawiadam ia wszyst­
kich członków1 roln ików  i robotni 
ków, że są przyjm ow ane zajiisy na 
wycieczki morskie do Danii (rolnicyJ 
do dn. 3 czerwca, do Szwecji —  do 
dm. 2 czerwca.

Całkow ity koszt wycieczki wynosi 
od zł 44 do zł 50.

Do Szwecji wycieczka odpłynie w 
dr, 20.VI br., do Danii —  24.V I hr.

Bliższe In form acje można o trzy­
mać w Obwodzie O ZN (Wiilino, M ic­
kiewicza 22— 5, teł. 6-09;.

W  jutrzejszym  numerze podamy 
szczegóły wycieczek.

Pielgrzyma Polaków 
z Kowna \n Wiln e
W  pierwszym  dniu pobytu w  W iln ie  

pielgrzym ki Polskiego Rz -Kai T-wa D obro­

czynności w  Kownie uczestnicy je j  tidaJi się 

do Ostrej Bram y i z łoży li tam wotum w p o ­

staci arebm ej plakiety z napisem „M atko, 

opiekuj siie nam i", a następnie udali się na 
Rossę, gdzae złożyli na Ma-nzoieum wiązankę 

kwiatów
W czora j w ieczorer: pielgrzym ka była po­

dejmowana herbatką przez T -w o om >cy P o ­

lonii Zagrainiieziroej, po czyim odjechała dlc 

Kowna.

OdflDw edzi Redakcii
W Pan Andrzej R. Niestety, „Ep i 

tajyhiium redaktorow i" nie zamieści­
my. Dowcip dobry.

bolszewików ? Nad tern snę warto za­
stanowić Raczę ' to ««stota:e. A le co ro 
dz rewolucje? Cży znów  nie to samo
— uasze bezczeikie, zadufane kłamst­
wo, że jesteśmy chrześcijanami! Prze­
ciw kom u  m iałaby powstawać rew o­
lucja w  społeczeństwie chrześcijań­
ski jm  —  w  Zienia Społecznego Miło­
wanie? Nad tem też warto pomyśleć.

Nie -  -  Chiy sius nie by ł beakryty- 
cztnTHi, różow ym  optym istą I  dlatego
— próaz uzitesrech Ewangedij, natchnął 
cówn.leż 1 taiemniczego autor? Apoka­
l ip s y  —  jednej z najbardziej nktiial- 
nych dziś ksiąg...

„A  m iały paoncoi-zc jako pance­

rze: ze lazae; a głos skrzydeł ildh jako 
głos w ozów  witJu kom,' b ieżących na 

wojnę I  m ia ły o g a ry  podobne skarp 
joni mi. a żądła byty w ich ogcNnneolh; 

a ich moc bvta sakodtzió t  idtriom*1..

(Obj. Jw. Jaru IX, 9—10)

N ie są-ż to —  jalc żywe —  nasze 
^pttłczesiK  bom bowce i m yśliwce —  
r ^ewddlzńaine z pcrspoktywry dwóch 
Łftisłto tysięcy lał?.. W szystko sćę zga­
dza. I wielo-konne przeraźliw ie hała­
sujące motory, i karabiny maszynowe 
v ózfobie i w ogonie o zadartych sie- 
ra’( 1 i ochronne stalowe pancerze, 
( m oc szkodzenia ludziom  A jest 
w tpJ dziwnej księdze w ięcej tak5eh 
s' mpatycznych kawałków, w klórych

oez trudu poizmajemy czasy w spółcze- 
sne, ba —  chwalę fweźącą —  i woła­
my: zgadza sie!

Po  tej praydługiej hiaturjozoi lcznej 
dygiresjd możemy powrócić do iiaszycli 
spokojnych i pogodnych rozważań 
ona istotą optymmzmu.

M ówiliśm y o współczesnej realiza­
cy jnej syntezie promiemistośei, fila  
recji ii fik ,m atji. Tę  właśnie syntezę 
me sym bofc ‘̂ wać godło dzisiejszych 
optymistów w  t\)lsce: tuzy splecione 
ze »d )ą  pierścdeuie (a koło, według 
Tomasza Zana, było „figu rą  dosko­
nała") objęte czwartym —  podobnie 
jak platońska trójca Dobra, Piękna 
i Praw dy objęta jest clirześcijańskiem 
pojęciem doskonałości. D z i ś  —  w 
obliczu palących zagadnień społecz­
nych i politycznych —  mówić m o- 
ź e m y  i  m u s i m y  o człowieku, 
ludzkości i o człowieczeństwie —  ob 
jętych jednym  kręgiem —  M IŁOŚCI. 
Tak oto przerzucamy moisły „m iędzy 
dawne mi a nowem i laty".

Optymizm —  to zaiste najradoś­
niejsza idea pod słońcem —  i niech 
będzie błogosław iony człowiek, który 
ją wym yślił, chocteż sam zapewme 
,n£ie w iedżkd 00 czyn i" I Optym izm  to 

dążenie ku coraz lepszemu we w&z^st- 
kiem —  optym izm to przedew.si7yrsł 

1 klicm wiara w zwycięstwo dobra. A

jest to przy leni wiara, na którą może 
sobie pozwolić nawet... »zam>jący się 
aitesta. Zaiste —  optym izm  to jestl 
wielka rzecz

„Z  owoców  poznacie je ‘ ‘, mawiał 
Boski Mitłipz Miłości. Jeżeli „ow ocem " 
optymizmu będzie łączenie luo ta z ra j 
rozmaitszych 1 najsprzeczniejszych 
obozów, w iar religijnych i społecz­
nych, i o najsprzeczniejszych przeko­
naniach politycznych —  to będzie to 
świadectwem jego wysokiego poma­
zania i posłannictwa w  dzisiejszym 
świedic chaosu i nienawiści. Błogosła­
wieni p okó j czyniący... Optym izm to 
chrześcijaństwo czynu —  na codaień, 

na dziś, na chwMę je ż ą c ą . Lecz co 
jest najcudowniejsze —  to że to samo 
może —  mutatis mutandis —  pow ie­
dzieć’ mahometanin, kabałista. karaim 
1 każdy szczery człowiek szlachetnej 
idoii. Bowiem, jeżeK „przyzwyczs jenie 
jest drugą maiŁurą“ , to optym izm jest 
pierwszą naturą człowieka! Ty lko trze 
ba mu o tern nrzvr>ommeć.

Oto są aktualne „prolegom ena" 
optymizmu realizacyjnego.

Optym izm to nie jest pocieszanie się: 
„Spokoju, spokoju, wszystko będzie 
dobrze", albo sławne polskie: „Jakoś 
to będzie". T o  nie jest nawet „branie 
rzeczy takiemu jakie są“ ‘ . Optymizm

realizacyjny ma na względzie dobra 
najwyższe i trwałe, do których docho­
dzi się poprzez boi i cierpienie, po­
przez otw aite stawienie czoła ra jw ięk  
szeinu nieszczęściu —  bez ucieczki w 
pociechę. Tak więc, dewizą prawdzt 
wego optymisty mogłoby być nawet 
owo paradoksalne „im  gorzej tern le­
p ie j" —  byleby -tylko było inteligent­
nie zrozumiane. Nie* oznacza to wcale 
biernej rezygnacji lub świadomego 
wpakowywania się w kabałę, bo „im  
gorzej tern lepiej". (W  sposób podob­
ny postępowali niektórzy bohateiow ie 
Dostojewskiego). Tu jednak idaic o 
rzec? ii. o  —  idzie o owo ewangelicz- 
nę. „Jeśli nie umrzesz —  nFe ożyjesz" 
—  jeśli nie stracisz wszystkiego do 
uzego sam jesteś przyw iązany jako do 
rzeczy dobrych —  me zyskasz tego. co 
jest nailepsze —  tego, co jest głębo- 
kiera zrozum ieniem  i odczuciem żu­
cia w jego niepodzielnej całości.

Szukamy chrześcijan gotowych 
realizować optymi: m albo też opty­
mistów gotowych realizować Chrzęści 
jaństwo —  nietylko w  religji, lecz rów  
nież j w  polityce i w  sprawach spo­
łecznych. I niech nikt nie mówi, że 
dzisiaj nie czas po temu. W łaśnie dziś 
czas najw yżs jy. Teraz albo n igdy!

Jerzy Znam ierow ski

księgarza jest trudny 1 ciężki, więc 
młodzi zaczynają od niego uciekać, 
nawet dzieci księgarzy, i oDecnie daje 
tię już odczuwać orak sił fachowych

Zjazd zajął się tym5 bolączkami 
Został opiacowany projekt zwycza­
jów handlowych księgarskich, przy­
jęty przez zgromadzenie księgarzy i 
odeołamy Jo komisji? dila uizigodnlenia 
z wiadzamd i z Tow arzystw em  W y ­
dawców.

W  dyskusji, jaka się wyw iązała 
nad projektam i i  poprawkam i, na­
leży 1 przyjem nością potw ,erdzić do­
bry, kultur?lny to r  przem ówień prze 
tiw n ików  oraz szczerą chęć pogodze­
nia ze sob? w ydaw ców  i księgarzy- 
sortym enłystów, k tórzy przecie jed ­
nako pracują nad zachowaniem  i 
podniesieniem kultury polskiej, a 
jednakowy cel —  dohro Narodn w  
tej dziedzinie —  m ają na widoku.

W zruszającym i monenlam i były: 
uczczenie pam ięci zm arłego prof. 
Brucknera oraz wręczenie dyplomu 
członka honorowego p. Kazim ierzow i 
Rutskiemu, seniorowi księgarzy w i­
leńskich, za jego 55-ietnią pracę na 
trudnej placówce. Nie zapomniano 
i o zmarłych towarzyszach. Na gro­
bach księgarzy —  M akowskiego i Za. 
wadzkiego złożono wieńce.

W ysoce kulturalna atmosfera 
Zjazdu, m iły nasicój zaufania 1 ser­
deczności wzajem nej wśróa braci- 
księgarzy sprawiły, że i postronny 
mógi dobrze się czuć na tym zjeździe. 
Przyjezdni z  praw dziw ym  uznaniem 
m ów ili o dobrej organ izacji Zjazdu 
Uczestnicy m iel' zapewnione wszyst 

kie w ygody, tylko pogody nie potra­
fili im  obstalowuć dzielni organiza­
torzy Zjazdu: Kazim ierz Ruiski, Adam 
Zawadzki i najdzielniejszy, bo naj­
młodszy Bolesław Zynda, przedsta­
w iciel ruchliwej firm y Św W ójc ie , 
cha. N iezm ordowany p. Bolesław 
dwoił się i troił, ale wybrnął zw ycię­
sko z trudności Pom yślał nawet o 
rozesłaniu listów  z podpisami obec­
nych co  tych. k tórzy nie mogli wz.ąć 
udziału w Zjeździe.

Kto by ł na Zjeździe. z góry przy­
rzekł sobie, że postara się być na na­
stępnym.

Dobra 10 rzecz praca dla Narodu, 
podejm owana w takiej ideow ej I gór­
nej „tm osferze.

Eugenia Kobylińska.

Kffzrmierz Rutsfei
Kazim ierz R u sk i nrodzii się w  roku 1867, 

nauki średnie ukończył w  Nowogródku.

W roku 1905 nabył księgarnię pv f. Józef 

Zawadzki w  Kownie i prowadza? ją do po­

łow y roku 1913, kiedy zaszły okoliczności 

zmuszające do je j likw idacji.

W  1 rasie w ie lk ie j wojny, gdv Kresy 

wschodnie by ły  odcięte od reszty ziem poi- 

skich, celem  zaopatrzeria  s®kołnictwa w pod­

ręczniki, Kazwmie—z Rutski zorgan izował spe­

cjalną Spółkę Księgarsko W yd a w n ic za  w  r. 

1915 Spółka ta w  loku  1923 została roz­

wiązana, a pozostałe książki — w  liczbie 

11440 egzem plarzy —  przekazane W ileńskie­

mu Kołu Tow . im. A. M ickiew icza celem 

rozdania Polakom  poza granicami kra fu

W -iroku  1919 po opuszczeniu księgam i 

firm y J. Zawadzkiego za łożvl Polską Skład­

nicę Książek i Pom ocy Naukowych W  okre 

sie najazdu bolszew ickiego w  roku 1920 cza 

sowo zmuszony by ł opuścić W iln o  i w lym  

okresie pracował w  W arszaw ie jako kontro­

ler potowych księgarni* wojskow ych  oraz 

Jako współorganizator G łównej Księgarni 

W oiskow ej.

Po  pow rocie dio W ilna w listopadzie 1920 

roku przystąpił do 'orgatiizowania iwóch  

nowych p lacówek: księgam i Gebethnera,

W o lfa  i S-ki oraz Wi.leńsktoj Pom ocy Szkol­

nej. P o  pewnym czasie pozostaw ił s o łfe  ty l­

ko k ierow n irtw c Pom ocy Szkolnej, a w yco ­

fawszy sie z księgam i Gebctonera i V  olfa, 

otw orzył własną księgarnię w roku 1922 przy 

ul. Świętojańskiej, która do dnia dzisiejsze­

go istnieje przy ul. W ileńskiej.

Oprócz pracy zawodow ej jako księgarz 

1 wydawca, Kazim ierz Rułsł i brał też udeiał 

w  pracach społecznych i ośv natowych za­

równo po wojnie, jak  i w  okresie prz. w o­

jennym 1 iedv trzeba bvło  działać konspira­
cyjnie, narażając się władzom  zaborczym  i 
ryzykując zarówno majątkiem  jak i w olno­
ścią osobistą.

Od roku 1932 K aziimierz Rutski piastuje 

godność prezesa Koła W ileńskiego Związku 

Księgarzy Polskich. Obecnie Naclzw "ezajne 

W alne Zebranie Zw iązku Księgarzy Polskich, 

które odbyło  się w W iln ie  «  dniu 29 mają 

br nadało mu godność członka honorowego 

Artystycznie wykonany przez w ileńskiego 

artvstę-grafika p. Kuczyńskiego dyplom, zo­

stał w ręczony na tymże zebraniu.
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Pierw szy obraz rysował mi się w 
. w yobraźn i, k iedy czytałem  statysty 
kę, ilustrującą zagadnienie m oralno 
ści i populacji bezrobotnego proleta 
niatu w ileńskiego. W idziałem  wykaz 
jodasin m ieszkający oh kątem u lo ­
katorów  jednoizbow ego mieszkania, 
patrzyłem  na liczby ilustrujące prze 
ludnienie suteren i urządzenie strasz 
nych lokali, gaizie na kilkanaście o- 
sób w  jednej izbie było tyllko kilka 
łóżek.

W  jednej rodzinnie na przeszło 20 
urodzonych dzieci ży ło  ty lko sześć. 
Przeciętna liczba dzieci żyjących  w 
rodzinach proletariackich, wynosi od 
3 do 4. P raw ic w  każdej rodzinie 
drugie tyle umarło wskutek okrop ­
nych warunków  higienicznych. Staty 
styka obejm ująca sto kilkadziesiąt 
rodzin  w ykazu je straszne procenty ro 
dz"ców alkoholików , przestępców i ży 
'ącyoh w konkubinacie.

Ludzie, pracujący w opiece społe 
cznej, m ówiąc o strasznej pom ew ier 
ce dzieci, k tóre stłoczone w ciasnych 
izbach z osobam i starszymi zbyt wcze 
śnie do jrzew a ją  w atm osferze kłótni, 
pijatyk* b ija tyk  i występku.

W  bezrobotnej rodzimie proletaria 
dkej jest naturalnie najgorzej. Tu 
nędza, dem oralizu je człow ieka i bzę- 
sto spycha go na najniższy poziom  
m oralny. A le i w rodzinach norma! 
nych robotniczych, gdzie jest praca i 
gdzie rodzice ży ją  z sobą przykład­
nie, opirka nad dzicck iem jest nie 
dostateczna. O jciec i matka pracują. 
Na zajm owanie się dizieemi nie m ają 
czasu a często i nie umieją dzieckiem 
odpowiednio pokierować, brak im 
zdolności wychowawczych.

Teraz opiszę drugi obraz, który i 
w idziałem  przed paru dniami. W  sali 
pod ścianami na niskich ławeczkach 
siedzą kobiety, przeważnie ubrane u- 
bogo, część z nich z zasm olonych far 
tuchach przyszła prosto od warszta 
tu sw ojej pracy.

Na środku sali, na czystej, w yfro  
terowanej posadzce bawią się w  ko 
łach i kółkach dzieci. Są czysto urny 
te (w idziałem  wanny, gdizne je co­
dziennie m yją), ubrane w tanie, ale 
schludne błękitne fartuszki, mają

przypięte ko lorow e kokardki z papie 
ru. o ostatnie —  to odświętność na 
„D zień  Matki ‘, który w dniu tym  wła 
śnie był obchodzony.

Rozum iałem  te matki, które w 
czasie śpiewów i recytacyj w ierszy­
ków  na ich cześć zaczęły płakać Ob 
raz, który tu w idziały, jakże odbijał 
się. od obrazu niejednego domu, 
gazie dziecko prędzej uczy się przek­
leństw niz w yrazów  w ypow iadają­
cych piękne uczucia, gdzie prędzej 
zaśpiewa piosenkę rozpustną niiż dzie 
cięcą.

Tu w idzia ły matiki swoje dzieci u- 
rnyte, nakarm one i pozostające pod 
opieką m odrych i dobrych w ychow a­
wczyń. Rozumiem też rozrzewnienae 
t3'Ch matek, które oglądały wystawę 
w sąsiedniej sali, gdzie w idać było, 
jak dziecko baw iąc się uczy i rozw ija  
swoje zdolności- rozróżn ia kolory, 
porów nuje kształty, rachuje, zaczyna 
logiczn ie myśleć i rozw ija  fantazję 
oraz poczucie estetyczne.

K ierow n iczka przedszkola m ie j­
skiego p. Stepow iczowa z takim za 
patem opow iada o rysunkach p»Qcio 
i sześcioletnich dzieci, jaKby to byli 
przynajm niej artyści z „G rupy W ileń 
sk iej“ , k tórzy zamiast w ysław iać swo 
je prace przy ud. O rzeszkow ej w y­
stawili je  przy ul. Ostrobram skiej 5 
Na jednym  z tych obrazków  naryso 
wana jest kukła z jakim iś gwoździ 
kami na głowie. Dowiedziałem  się je 
dnak po chwiili, że to nie gwoździe 
a małe dzieci. Kukła zaś jest ich 
matką, która ciągle o nich myśli, stad 
symbol? tych dzieci na głowie.

N ie chciałem już pytać, czy model 
ką do tego obrazu b jła  sama pani kie 
rowniczka, która tak dużo dzieci, ho 
aż 140, ma „na g łow ie11. A jeślii dizie 
ci na rysunku są podobne do gw oź­
dzi, to i przystojna p. kierowniczka 
może być narysowaną jako kukła

Na tym  jasnym obrazie przedszko 
la cieniem  jest tylko świadomość, 

że przedszkoli w Wulnie jest tylko 
kilka *), a trzeba abv ich bvło sto k il­
kadziesiąt.

„ aw.

* ) W  tym  j‘edno tu opisywane, m iejskie.

Cudem oc leni marynarze zatopionej łodzi podwodnej

I ;  .~

R adtofo ło  z A. mery ki, przedstawiające m ary narzy —  źatogę za top ionej łodzi podwodnej 

,Sqawlus“ , która został' w ydobyci za pom ocą tzw  dzwonu ratowniczego na powierzchiłfę. 

26 członków  załogi zginęło w  czeluści zalanej wodą łodzi.

Pawilon polski na Wystawie Światowej w Nowym Jorku

Wystawa drobnej wytwórczości
Codzień m ijam y setki i tysiące ludzi z 

n a jw :ęksizym trudem wyi (Dujących dr.,gę w 

żyoiiu. W ietu z nich nie ma o co jak  to się 

m ówi —  zaczO[iić pazurów ś p-zccie wielu 

z nich nosi w sobie iskrę zdi/no.ści, czasem 

nawet nie przeciętnych, n iekiedy nawet ta­

lentu. M ogliby pracować z w ielk im  pazyt- 

jfiem  dfla społeczeństwa i osiągnąć średni 

p rzynajm niej dobrobyt. Są jeanak zepcnnięci 

na dno. Gdyby się zn au zł ktoś, ktc by ich 

w ydobył z  daia, dał m ożność pracy, pok iero­

wał, zrob iłby z tyoh zagubionych w  puszczy 

ludzkiej pełnowartościowych pracowników  

społecznych.

O przyk łady nie trudno Ot, choćby 

pa lm y wdeńsKie

Skromne babulki w  kilku wsiach w  oko licy ’ 

W iln a  od wielu, w ielu lat przynosiły w  pal­

m ow ą niedzielę oio miasta p ę t; jask.-a.sych, 

pięknych palm, robionych przez całv W ielk i 

Post z suchych traw, n ieśm iertelników, ostru 

żyn drzewnych, mchów, porostów  Ludzie 

przechodzili koło tych, drgających barwą bu­

kietów , jak  ślepcy, nie widząc, nie dostrze­

gają. A ż przyszedł człow iek  z okiem  artysty 

i sercem, kochającym  sw ój kraj. F erjyn an d  

Ruszczyć dojrzał n iezw yk ły kunszt babul 

w iejskich, sharm onizowany dobór kolorów , 

kształt skrom ny i wykw intny, głęboki sym ­

bol tych palm, wiitych z nieśm iertelników. 

D c jrza ł i innym pow iedział. Ludziom  jakby 

łuska z oczu spadła. Salony wypełn iły się

bukietami palm, jaskrawe plam y zajaśniły 

szare wnętrza poko jów . Już palmy wileńskie 

m ożna nabywać nie tylko w  palm ową nie 

dzielę. W yb ieg ły  one daleko poza W iln o  —  

kupisz je  i w W arszaw ie i w Krakowie, bal 

są już w  Boguminie, zawędrow ały nawet 

przez ocean do Am eryki. Do szarych wsi 

wileńskich popłynął grosz, tak bardzo wsi 

te j potrzebny, a spod szarych strzec!’ płyną 

do miast czerwone, żółte, białe —  palmy, 

w których przez ty ie lat nic nie dostrzega­

liśmy.

Tak i oto jest pouczający przykład palm y 

w ileńskiej. A przyk ładów  tak’ ch odkryć jest 

wiele. Niestety, znacznie w ięcej m ani) zJo< 

ności i talentów nie odkrytych

Obecnie zastała w  Wliilnie otwarta 

wystawa w ytw órczości chałupniczej i d rob ­

nego (ch o ćb y  najdrobn iejszego)  przemysłu 

i  rzemiosła.

W ystaw a ta ma być zm ieniona na stały kier 

masz —  kiermaszam i nazywam y tu w Woli­

nie jarm arki. P ierwsze wrażenie z wystawy, 

bazar rozm aitości. Len obok alabastru, sztu 

czne kw iaty i wełniane rękawiczki, narty i 

galanteria damska, czeczotka obok m alow i­

deł ręcznych. Dwie nieduże sale przepełnione 

eksponatami] najrozm aitszej wartości, prze 

znac-enia, materiału. Łączy te eksponaty ty ' 

ko jedno: ow i nikomu nieznani wystawcy, 

ludzie nie posiadający w ielk iego sklepu, 

lśniącej w itryny w ystaw ow ej, możności po­

znania się i reklamy. Tych  zbiera 1 ukazują 

miastu kierm asz-wystawa. W iele  tu rzeczy, 

które nie mogą liczyć ani na szerszy zbyt, 

ani nie świadczą o zdolnościach wystaw ia ją­

cych. A le organizatorzy wychodzą z mądre­

go założenia, nie hamować n ikogo w  pró­

bach ekspansji. Zetknąć tych nieznanych wy­

tw órców  i tw órców  ze społeczeństwem, o- 

kazać co umieją. Kto wie, m oże tych produ­

centów  n ieefektownych i n iezbyt potrzeb­

nych ozdób z p iór ptasich da się w ykorzy­

stać do jak ie jś  now ej gałęzi produkcji. Może 

ten składali d-a czyszczenia butów przyjm ie 

się i znajdzie szerokie zastosowanie. luż 
dziś ma wystawa poważne dosyć osiągnięcia. 

Ręczne w yroby wełniane zw róciły uwagę 

handlu i przystępuje się do organizacji tej 

gałęzi chałupnictwa Ruchliwy eksporter 

gdyński zainteresował się czeczotkową ga­

lanterią, którą ma wysyłać zagranicę. O rygi­

nalne bluzki lniane mogą stworzyć nowe, 

nieznane dotąd, zastosowanie lnu. 1 tak da­

lej. Dotychczas impreza jest zaledw ie w  za- 

erątku. Ale ma m ożliwości rozw oju . Można 

m ieć nadzieję, że z czasem przekształci się 

na dużą instytucję wystawowo-sprzedażową, 

która wydobędzie wielu tvch, k tórzy dziś 

próżno szukają sposobów wybicia się.

W ystaw a ta ciekawa Jest jako nowa me­

toda pracy Ten  liberalizm  wystawowy 

może stworzyć interesujące wyniki —  mniej 

efektowne na pozór, bardziej efektowne v 

istocie. K. J W.

Czterdziesta piąta Loteria Klasowa

Rzut oka na fronton  pawilonu polskiego na W ystaw ie  Św iatowej w U aw ym  Jorku.

Z odlkaizji WiioJkiiego Kiouikurau L o te ry j­
nego, wieile tysięcy osób, obok odpow iedzi 
na pytamiie: „C o  to jest mitfkan?", podaw ało 
rówimiież do w iadom ości D yrekcji Polskiego 
Mamojpoiu Lo te ry jn ego  swe poglądy na spo­
soby dalszego doskonalenia planu Lo terii 
K lasow ej. N ieza leżn ie od  tego liczn i gracze 
w ypow iada ją  siię stale na tein temat w  swych 
lilstiaioh do Dyrekcji-.

Jakkolw iek  rozb ieżność poszczególnych 
życzeń je s l bairdzio diuża, to j-.dnak ogó ł gra 
ozy da się podzie lić  na dw ie zasadnicze ka­
tegorie: awolenniików skasow an a  najm niej 
szych i  średnich wygrainych, a pozostaw ie­
nia tyllko najw iększych, od pięćdziesięciu ty 
sięcy zło tych  w zw yż o raz tyoh, którzy, pirze 
oiiwnie, dom agają się pod zielenina wszystkich 
w ielk ich  wyginamych na m niejsze i znaczne­
go zw iększenia w  ten sposób illośoi w ygra­
nych średnich, w  gran .i:.ii-h od pięciuset dio 
piięćoiziiieisięciiiu tysięcy złotych.

W słuchując się w  te wszystkie głosy, 
D yrekcja  Polsk iego M onopolu Lo tery jn ego  
od d łuższego już czasu wyprowadza stopni o- 
wto zmiiamy ćbo plaimu gry i to w ten sposób, 
by n ie pom inąć postu latów żadnego : w y­
m ienionych od łam ów  graczy, a zara,zem nie 
nairaziió na sawamik interesów  Skarbu k tóre­
go Lo teria  K lasow a jest jednym  ze źródeł 
dochodowych. K lasycznym  przyk ładem  ta­
k iego  ustosun/kowainia się D yrekcji d o  om a­
w ianego problem u było  np. wprowadzenie 
podziału  losów  na p ięć części zam iast daw 
nych czterech, oo p ozw o liło  utrzym ać w ie l­
kie wygrane, a jednocześnie dutn _ możność 
znacznego zw iększenia ilości osób w ygryw a­
jących .

Idąc daliej po te j w ytkn ięte j linia, Dy 
rekcja  przystąpiła do opracowania planu 
czterdziestej p iąte j L o te rii K lasow ej. Jnż na 
p ierw szy rzut /o)ka .swjt-ru-zić m ożna w ie lką 
różn icę pom iędzy tyim ostatnim , a  poprzed­
nio obow iązu jącym  p lanem : sensacyjną n o ­
wością jest, że w  45 Lo te r ii przypadek sam 
zdecyduje, że główna wygrana wyniesie 
roiłdion złotych , c zy  też 500.ooO zł. D zie je  się 
to w  ten sposób, iż dołączone do plaimu gry 
p rzep isy przew idują , że jeże li sumy cy fr  
k?żdlej 7. dwóch głównych  wygranych, p ierw  
szej i  d rugie j, b ę ją  bądź parzyste bądź n ie­
parzyste, to Ou w ygranej 500.000 zł dołącza 
się p ięć prem ii po 100.000 złotych, co daje 
w  sum ie miliom ► złotych . W  przeciw nym  ra ­
zie. tj. jeże li w  iednej z tych wygranych  
suma c y fr  będzie parzysta, w  drugie j zaś

llidnmości radiowe
JU B ILA TK A  PK ZE D  M IKROFONEM
W  pow i dizii obohodó w jubileuszowych 

nie pow inniśm y pom inąć pew nej szacownej 

jub ila tk i —  jak ie j?  —  dowin m y się z au­

dyc ji „Jeszcze jeden jubileusz “ , nadanej 

przez R ozgłośn ię W ileńską  w  środę, 31 ma­
ja, o godz. 22.

PO ŻARY LAK Ó W

P oża ry  lasów  są klęską -*dianza.jąi ą się 

często w  czasie suszy le tn ie j i pow odu jącą 

bardfco pow ażne straty. P rzyc zyn y  pozarow  

laisow i sposoby Taipobiegaibia kn om ów i 

imż. Btoilesław Tek iełsk i w  pogadance rad io­
we; w e  środę, 31.V, o poda. 13.10.

KONCERT K A M E R A IN Y
W e  środę, 31 maja, o  gada. 18.00 m iło­

śnicy muzyka kam era!: ej usłyszą T r io  op. 

40 Jam. Brahmsa w  wykonaniu M ikoła ja  

Dodenonka (sknzyipoe), Gziesłarwa Jaizewicza 

(waJtornia) i Samuela Gliomuela Gbonusa 

(fortepian]

NAS2 JĘZYK
Jak z m w ’ -cza j w ostatnią środę m iesią­

ca, o  godz 18 30 (31.V) Rózgi ośnia W ileń s ­

ka nada audycje „Nam  ję *y k “  w  oprać dra 

Tadeusz Piały.

PO R A D N IK  R O LN ICZY
W e  środę, 31.V, o  godz. 20.00 wygłosi 

Rom uald WecLoiwacs.

n ieparzysta, do ow ych  stutysięcznych premia 
nie dołącza się i każda z nich bęjzme w y lo ­
sowana osobno, po w ylosowaniu  wsizystk-ich 
wygranych, znajdu jących  się w  kole, nie w y . 
tąoza.jąc t. z w. dziennych.

W spom nieliśm y o p ierw szej i dlrugiej 
g łów nej w ygranej, co jest zn ów  , nowością, 
gdyż dotychczas w każdej klasie była ty lko  
jedna główna wygrana. W  planie 45 Lo terii 
K lasow ej daw ny system utrzym any zosta ł 
tylikjo w  p ierwszych trzech klasach, przy 
czym  w każdej z nich główna wygrana wy- 
ui..-i,:i 11)0.000 zł. W  czw arte j natomiaisi klasie 
jest ich ogó łem  jedenaście: jedna —  pół mi 
lioina zło tych  oraz dziesięć po sto tyisięc.y zł, 
■lie Ifcząc pięciu prem ii po  100.000 zł o k tó ­
rych mówiiUiiśmy w yże j. Jak w iadom o, w ła­
ściwością głównych  w ygranych  jest, że są 
one przyznawane tym  num erom  losów , k tó ­
rym  w  ostatnimi dnlnu ciągnienia p izypadn ą 
p ierw sze najniższe wygrane, a  w ięc w oz war 
tej k lasie 250 zł. K ole jność losowania usta­
lona jest w  ten sposób, że p ierw szej n a jn iż­
szej w ygran e j przypada 10C 00(1 zł, drugiej 
500.000 zł, pozostałe zaś dziew ięć wygranych 
po 100.000 z i p rzypada ją  następnym k o le j­
no najm niejszym  wygranym .

Zanotu jm y jeszcze następujące zmiany* 
w  plamtue, dotyczące czw arte j k lasy: ilość
wygranych po 75.000 z ł pow iększono z sześ­
ciu do dziesięciu, wprow adzono piętnaście 
wygnanych po 30.000 zł zam iast dziesięciu 
po 50.000 zł o raz pow iększono illiość w yg ra ­
nych po 25.000 z ł o pięć, po 15.000 o  d z ie ­
sięć, po 10.000 o dwadzieścia, po 1.000 o  sta 
p ięćdziesiąt. W ygran e  dzienne z 20.000 z ł  po 
wię.kiszioino na 30.000 zł, nuezaleiżmie od za­
chowania w ygranych  dziennych  po iO O jll A .

R ów n ież i w  innych kłalsach w prow a­
dzono szereg korzystnych dila graczy zml-am.

Talk w ięc  w  piierwsziej k lasie w prow a 
dizomo trzy w ygrane po 20.000 zł, on.ni 
zw .puszono iltość wy granych po 15 000 o  
dwie, po  10,000 o  tyleż, po 5.000 c  jedną, po 
500 z ł  o  dziew ięćset siiedemdzietslM pięć. 
W ygranych  dZiienniie będzie tr zy  po 30.00!) 
z ł ,i cztery po 10.000 zł. W ygran e  po 100.000 
i 60.000, 2.000 i  1.000 ził utrzym ano bez 
zmian.

W  klasie d ru g ie j wygrana główna w y ­

nosi 100.000 z ł poza tym  w prowadzono pięć 
wygranych po 20.000 zł i zw iększono ilość 
wygranych po 15.000 zł o trzy, po 10.000 zł 
o pięć, po 5.000 zł o  cztery, pio 2.000 zł o pięć 
jki 500 zł o tysiąc sto dziesięć. W ygran a ,
75.000 zł pozostaje bez zimiony. W ygranych  
dziennych będzie dw ie  po 30.000 zł i trzy 
po 10.000 zł.

W reszcie  w klasie trzec ie j główną wy- 
gnamą ustalono rów n ież na 100.000 zł u trzy­
mując dw ie  po 75.000 zł. D alej w prow adzo­
no osiem  wygranych  po 20.000 zł oraz zw ięk  
szono ilość v. yigiamyeh po 15.000 o  trzy, po
10.000 z ł o cztery, po 5.000 z ł o dziesięć, po
2.000 zł o tysiąc sto dwadzieścia. W ygrane 
dzienne ustalone na d wie po 10 000 zł i jed­
ną 30.000 zł.

Z w ym ien ionych  pow yże j znram w pla­
nie gry  wynika, że ich przew odn ią  myślą 
było m ożliw e zw iększenie ilości tyoh wygra 
nych, k tóre d la najszerszych kół graczy po- 

>  ‘‘iż na« jie n ii-y z -n c  I n r e r  choć 
w  pewnej-,- mierzie popraw ić  ich stan ma jąt­
kow y. W ygnana 62 zł 50 gr jest ty lko zw ro ­
tem kosztu losu do następnej klasy, nastę­
pująca ziaś po n iej bezpośrednio wygrana 
500 złotych, co daje 80 zł netto na jeomą 
piątkę, p ozw o li nie ty lko grać dalej, aile i za 
łatw ić  jak iś p ilny sprawunek czy za legły 
ra-ełnm^k. Z tych samych w zględów  bardz-o 
pożądanym  było  pow iększeni* ilości w ygra ­
nych średnich od  5.000 dlo 20.000 złotych, 
bo ju ż uzyskanie n.a „p ią tk ę "  losu 800, 
1600 2400 limb 3200 złotych  posiada dla o l­
brzym iej w iększości graczy zasadnicze zna­
czenie.

A  przy tym  wszystkim  najw iększa a/trak 
cja Lo te rii K lasow ej m ilion  —  zcustała litr  z v 
mana-, sh-adiaż w  zm ienione" foninie, pom im o 
wprowadzeni? noiwej’ półm ilion ow ej w ygra ­
nej. W  ten sipiasób zosta ły uwzględniona iy -  
czenii zwolc,m iłków  w ielk ich  wygranych.

Ciągnienlie p ierw sze j k lasy n ow ej Lo- 
tenii według zm ien ionego pla/nn odbyw ać się 
będizi-e w  dniach 20, 21, 22 i 23 czerwca. Po- 
ntiewaii wurowaidzone reform y wzbudziły 
wśród graez-y powsi.ęchne zainteresowań i e 
niaileży po-śj)ie-szyć się z nabywaniem  losów, 
bo m oże ich zbralkuać jak  to się już nieraz 
•damzyłloi.

Ju ż  wkrótce
r o z p o c z y n o i f i g  d r u k

nowej powieści

Zburzyć 200 budynków
postanowi! magistrat nowogródzki
Zarząd Miejski w Nowogródku za 

kwalifikował do zniesienia ponad 200 
starych domów drewnianych ł bu- 
dynaów gospodarczych. W  p o k u  uh.

zniesiono 3 domy, w  tym roku ma 
być zniesionych 11, reszta w  latach 
następnych.

Zbiórka złomu na Fundusz Obrony Narodowej
W  Polsc przeprowadzania iest obecnie 

iblArka złomu żelaznego 1 metali półszla­
chetnych na Fundusz Obrony Narodowej.

Podczas gdy materiał)- te, potrzebne do 

celów zbrojeniowych sprowadzane są z za 

granicy na dziesiątki milionów złotych rocz­
nie (w  r. 1937 na 88,5 miliona zł, w r. 1938 

aa 50,5 miliona zł) marnują się one jedno­
cześnie w  kraju z powodu niezorgartzuwa- 
nej akcji zbiórkowej.

Należy więc zbierać:
Żelastwo: Sial, zlom żelazny, cłom że-

Uny (surówka ..czubnn"), złom emaliowany 

liwny (surówka ,.czuhun“ ), złom emaliowany 

(np. pudełka od konserw itp.).
Metale półszlachetne: M iedi, mosiądz,

alklet, ołów, eynk (np. blacha eya.) I prze- 
Lazywać to do dyspozycji „W ojewódzkiego  

Komitetu Zbiórki Złomu na F O N "  (Urząd  

W o jewódzkij,
W  sprawie lej należy poroz 'miewać słe 

z urzędami wojewódzLlml rzględnie staroat 

w >mt powiatowymi oraz władzami wojsko- 

wymL
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Od Ci ś można składać prGtesty wyborcze
V\ czoraj' w ieczorem  na uulicach 

Ruasla rozplakatowane zostały oow ie 
syczenia G łównej Kom is i W yborczej, 
Podające o fic ja lne dokładne w yn ik i 
głosowania do Rady Miejsikiej 21 om.

Obwieszczenia zaw ierają dane, 
dotyczące frekw en cji w yborców  w 
danym „kręgu , przydziału  mandatów 
oraz dokładny spis kandydatów  p o ­
szczególnych list z wym ieniem  ilości 
głosów, które padły na każdego z 
nich.

Poczynając od dnia dzisiejszego 
dp: g łó w n e j Kom isji W vborcze j m oż­
na w  ciągu dn' 7 składać ewentualne

pr otesty. Pirotesł musi być podpisany 
przynajm niej przez 100 wyborców  
okręgu.

O ile dc dnia 6 czerwca laden  p ro  
tesi nie wpłynie, w ybory automatycz 
me uprawom ocnią »aę.

P ierw sze posiedzenie nowej Rady 
M iejsk iej odbędzie się nie wcześr iej 
m i w  początkach wTirześnia. Na po- 
siedi7cndiu tym dokonane zostaną w y ­
bory ławników i ewentualnie trzecie­
go w iceprezyoem a miasta k tóry  usta 
w ow o W ilnu przysługuje. Przed pier 
wszym  posiedzeniem Rady M iejskiej 
ukonsty tuują się prezydia poszczegól 
nych klubów radzieckich.

nie, jest jednak uzależniona od kre­
dytów  Ministerstwa Poczt i Te legra ­
fów , które w  bież. roku nie przystą­
pią jeszcze dc tej najw iększej z in- 
w estycyj na terenie WM. Dyr. Poczt 
i Telegra fów .

W  In o  o f ia r o w a ł o  s w o i  h e rb  
lotniczej eskadrze

*  czoraj w g od z,mach rannych na i W  zw iązku  z  ta uroczystością pre- 
°rubanku odbyła się uroczystość dent miasta w ygłosił przem ówienie, 

rctdania prawa używania herbu in. Odpow iadał dlowódca Eskadry, skła- 
' ’ łua Samodzit lmej Lotn icze j Eska- dając miastu podziękowanie za za- 

di ze Tow arzyszącej. ] szczytne wyróżnienie.

Autcmaiyzscis centrali telefeniczn. w Wilnie
W ładze pocztowo-łełetoniczne spo- 

- sądziły po-ojekt automatyzacja cen 
*ra ' tełetoniczmej w W iln ie  oraz 
^prow adzen ie automatycznych te- 
r  onów w całym  mieście

Europeizacja t olei on ów w W ił-

1000 osób z Litw y
baw lo w Wtln.e w oiresle Zielonych Świą;

W  okresie Zielonych Świąt w Wid- . Z Polsk i do L itw y  wyjechało w 
iLie baw iło z L itw y, przede wszyst- I okresie Zielonych Świąt do 10€ osób 

®  z Kowna, przeszło 1000 osób. |
*

Druga wyciiczRa Polaków z Kowoe
4, /

vVobtc tego, i i  w przybywającej 
dc W dna w ycieczce kow ieńskiego 
Eolskiego Tow arzystw a  Dobro- 

.nagło wziąć udział tylko -H)
“sób spośród 120 zamsamych, zamie-

eci anczna przędzalnia lnu w Sezdanach

KRONIKA

rżanym jest aorgandzowauie w dn. 29 
czci wca —  2 lipca drugiej takiej wy- 
cieczkj dla tych, którzy nie mogli 
przyjechać obecnie. (nj.

7 ostała uruchomiona w Beioanach , 
pod W ilnem  pierwsza, na wschód 
od W isły  położona, mechaniczna przę 1 
dzalnia lniu, licząca niespełna. 400 ! 
w’r teciou Przędzaln ia w 'łezdanacb 
WvTahia grubsze numery przędizy, I 
ńa które ma zapewniony zbyt przede .

wszystkim  w Zakładach Rolniczych 
Przem y słu Linaaskicgo i Konopnego 
„W ilen k a “  w N ow ej W ile jce, poszu 
kująęych znaczne U ości tkanin do o- 
pakowarha standaryzowanego w łók­
na lnianego.

A u k c je  w e łn y
Jak r.as k iiorm uje O dda lił Paus-twowegu 

Oan*a Rolnego w W iln ie, w 4uiytn i kwiet 

nio r. b. odbyły się w Białym stoku szóste 

1 sdódmie aukcje wełny, zorgainzowane i prze 

hrowadomuie p n e i  Centrale bazarów  Prze 

° » .v %  Ludowego w W iln ie

W  porównaniu z .poprzjdo .mi. obie te j 

aukcje wykazały wzrost zaiui-Tesowania łak 

,c st-ony dostawców  jak  l o 'b io rc ó w

Pod wzgicdem  tranzakcji b a r t fie j ndatną 

była szósta auk.ja, ~ ’ edy sp .ze-j.na 78 proc 

uo< t&rcaonej wełny.

Pozk>m cen uzyskanych za sprzedaną 

we-nę by ł na siódm ej aukcji w yższy  niż ua 

szóstej, aczkolw iek  nie osiągnął takiego stop 

nis, jak  można było spodziewać się na pod 

siaw-e cen ostatniejf ankcii w  Poznamu

Dziis itrncll 1 Petroneił 

Jutro: Jakuba I Fortuńakr

2 0 0 0  robotników udało się na roboty
rolne do Litwy

W  ober ułatwień siu&ewanych w  ruchu botników polskich. Większość pocboćl.-l z te- 
k^kniczujui przez władze litewskie na robo renu zitHi północ .**-wschodnich.
^  rolne do IM w i wyjechało około 2#M ro  |

Budownictwo wsi polskiej
W cyklu odczytów radiowych

Wielka popukurnę-ść, jaką ciea cyi się 

eyW  pwof W  ■*-yicfcicBo ,.Pnw*ch judzki a ieó  

“  wyma*ai miezbioM że radoo m n ie  po- 

m,l'lary®oiwaó nńe ty lk o  nnizyisę i żyw e słomo.

*** '  te WBrtoiśo arLysłyozue, k tórych  istó- 
iw ł wmzuailneść kóra w  zasadnie w ym a­

r l i  eiboowainiifl yzirokc wągo z  Justym cizie- 
szibu/ki. Pitof. W itwnoki p o tra fił talk m ó  

m  o  aa^yideietaclb r te źb y  antycznej, i *  w  
słuchaczy otżywiuło p iękno ich 

t«t2rbałib6w w całej sw ej o/kaizało Po raz

p iw  w ary aatsbostowałnio też w tedy eksuery 

l*lieni*’ P^ega jąc .y  na -x>łą<v«naru odicz” tn rs
OEOfWeyjn y tww»,

pcimoaniiozyim maibea iałem itiustr®
» jłpecjaiima broeumira z airtysityczm-wiim 

-jen1 oibiiektoiw omaiwiiatnych w  „P rze  
'tei -acł, a'ł eitskliicb“  była n_®ooeiniooą po 

słucham .u tego interesującego cvklu.

: J“ kw* a’ * * *  P”»e p ro w a i« ło  M  
■^ kaitafc., te wielka część słu 

• 3Ĉ  B> zwówiisu tycih., którzt
moszmrą pom, nalicz;,- jak  i  ieh 

torzy >“ nie uriełi —  skora-sta ł a 

o -rom m * ,  w y k l ą ć  ^  WUwsUdego.
I3 fcV .j- .u eo t oka*ał si,  tup ;łnjp u<J ^

W program ie le ln
»m  Polsk ie Ratdio ot

"animuje diruigii cykl aiudiycjj, oparty  na tej 

samej zasac ziiie. Będiziie to cyk l p. t. „Budoiw 

niotrwo wsi puJiskiej“ , k ió ry  ma zodwazewać 

i SB>opuilary«ować juty^ziieła polsk ie j aji-chi 

.ektu ry tudiowej, rozrzucone po wszystkich 

z-ukątikacli Pol.sika niieu-az zaipom.uiian^, a nie 

rai» nupem ie jeszcze nde znane.

Cytki ten ongan/uncuwać będiz'e Zakład A l 

dhiitekitiury Po lsk ie j pnzy Polilteohnice W a r  

sizarwiskiiej pod pirzewodmictwem prof. Oskara 

Soinnowiskiego k'eirownilka tego zakładu.

Cykl ten obejm ow ać będzie o-teon pre 
lekcji wygł-cusaoi.yeh w  odstępach tygodnao 

wych prze/ pnof. Sosnowslkiego i jego  asy 
stewiów.

D o pogadanek tych —  podobnie !ak i  do 

„pjTzeehwdzeZ ałeńskich“  —  wydainu będzie 

soecjalnn toosizura, zaw iera jąca  fotogra fie , 

rysuintri i w -k resv , u ł-tw ia jące  słuchanie i 

uizwpełoi iją ce  treść wykładów

N a leży  sądzić, że cvk l o budow nictw ie 

wśejskim  cieszyć się będede w ie lką populair 

nością i p ozw a ł' n im  wszywtŁtm poznać ze
poom ane poanm ki kultury i arc vdiz,iieła roda» 

m ej twórczości polskiego ludu.

Wschód słońca —  g. 2 m. 53 

Zachód słońca -  g« 7 m, 39

opos irze te r iia  Zakładu Metaorologli USB  

w Wilnie z dn. 30.V. 1939 f.
Ciśnienie 769
Tem peratura średnia - j-  18 

Tem peratura oajwyższti -j- 17 

Ternperatura najni/sza —j- -i 

Dpad —
W ia tr póln.-zach^-dni 

Tena.: wzroal ciśnienia 

bw ag i: pDgodnie

^ IL E f iS K A
D YŻU R Y  A P Y E K .

Dziś w nocy dyżu ru ją  następujące ap tek i: 

Jiuidz.tta (M ick iew icza oA); S-ów M ańkowi 

cza (Pifcudskieigo 30j ; Chróścińsl iego ! Czap 

tulskiego (Ostrobramska 25/; Piłem* m ow icza 

i M aciejew icza (W ie lk a  29); Pietnoiewic. ł  i 

Januozkiewicza (Zarzecze 20}

Ponadto stalą dyżu ru ją  apteki: Paka
(Antoaooska 42); bzamiym (LegiotKnw™ 0) 

i Za. je/k owakiego I W ito ldow i! 22).

W OJSKOW A
—  P o b ó r roczn ika  191S. W  diniu 1 czerw 

ca br. stają przed Kam. Pobauową n.. W ił- 

na spóźnieni rocznika 1918 i starszych, k tó­

rzy nie posiadają uregulowanego stosunku 

do sł wojskow ej, zam ieszkali wr obrębie Ko 

misariaitów olicji Państwowej m. W ilna 1, 11, 

III, IV , V, V I, V II.

S P R A W Y  S 7 K O L N E

—  Prywatne G im nazjum  Koedukacyjne  

Związku Osadników w W iln ie : Podania kan­

dydatów  do k.1 I  i II będą przyjm owane w 

kancelarii Gimnazjum (Zawalno 21) od ón

1 do 15 czerwca br. w godz. 10— 13. j

Egzam iny rozpoczną »ię  17 czerwca br. 

o godz, 10

Z E B R A N I A  I  O D C 7 Y T V
—  3/0 Środa Literacka. W  dniu 31 maja 

br. znany krytyk  i teoretyk literatury Karol 

W . Zawodzilisk i wygłosi odczyt pt. „L iryk a  

polska w dobie je j  kryzysu*'. Odczyt ter wy 

w oła ł duże zainteresowanie ze y.zględu na 

osobę i relegenta.
—  Zarząd K o la  W ileńskiego Z. O. R 

pow iadam ia członków, iż  31 bm., o godz 18, 

odbędzie się zebranie in form acyjne członków 

Koła, połączone z odprawą zarządzoną przez 

Komendanta P W  Okręgu W ileńskiego.

K Ó Z N E

—  Zarząd Okręgu W ileńskiego Po lsk iego  

Czerwonego Krzyża  zwraca się z apelem da 

Kobiet Polek  —  w  wieku od lał 20 do40 o 

złożenie daniny k rw i d li rannych i chorych 

żołnierzy w czasie wojny. Ośrodek przeta­

czania krw i PCK. po zbadaniu stanu zdrowia 

kandydatka ujm ie ją w  ew idencję t w w y­

padku potrzeby zawezwie.
Zgłoszenia przyjm ują się oodzienuis od 

godz. 10 do 12 (z wyjątk iem  świąt! w  lokalu 

Zarządu Okręgu —  ul. M ickiew icza 7 m  5.

—  Losow anie lo te r ii artystycznej. W  so­

botę 3 „zerw ca c godz. 17 clibędzie się lokalu 

..Czerwonego Sztralla”  losowanie loteria ar 

tysłycznej. Całkow ity dochód przeznaczony 

na pom oc dla chorych na raka.

Ze względu na cel i wvsok o wartościowe 

fauty zachęcamy do nab rwania reszty pozo­

stałych b iletów , k lóre  można nabyć jeszcze 

w  lokalu w ym ien ionej cukierni.

—  W yw łaszczen ie  Puszczy Nalibockiej, 

Słynna Puszcza Nalibocka (na granicy pow. 

noiw -rródekiego i stołpeokiego), eksploato­

wana ostatnio p rzez spółkę ż-c tow -k ie ł l  up 

Dow leśm-ch na czele z Czyżem  Jakubem, 

została wy w łaszczona na nzoc? skarbu pań 

itwa. Tytu łem  odszkodowania spóJm icy (Ja­

kub C zy i, Szelubski i binoia Sołowsańscy) 

wŁrzymałi 650.000 zł.

Ładna gotówka T y  i ł  czasem, jak  się o- 

kazuje, Jakub C zy i, wezw any w  w w ota  cza­

sie prace M iejsk i Kom itet l*OP do r-zbskry 

bowamia pożyczk i uchylił się od tego ob o ­

wiązku, obiecując subskrybować w  W arsza­

wie. gdłzie ma własną kamienicę. Jednakże 

po sp r„w  jzen.iu okaza ło  się. że i tam me 

iubskry-bował. Czyż rozpoczął sw o ją  „kanie 

rę kjupiecKą1* w  Nowogródki n i" jąt za ledw ie  

parę tysięcy złotych. Skupywai weksle W y  

iz ia łu  Po<w iB*owri go  k tóry p rzecbodzil w ów  

was sw ó j kryr-is gołówrkoiwy, pośrortiiiczył 

w różnych  transakcjach i dostaiwaon, han 
dkował wódlką w  Bananowóczach, wreszcie 

najął sie laseno I tak oto w ciągu kiliku lat 

dkwoł il się ogr-rmne; fortuny. A  gdy p rzy ­

szło do złożen ia drobnej daniny na rzecz 

jibromy Państwa do pożyczen ie gotów ki n « 

warunkach bardzo dogodnych, me spełnił 

obow i ą/k u.

—  Będą now e sklepy. Znajdujące siię 

w  śródmieściu parterow y budynek m urowa­

ny, gdzie niegdyś mieściła się Kasa skarbo­
wa, oddidan-. w r a l  na użytek hantsw cnrze- 
ścijańskAtgo. Rozpociręito już przeropkę przez 

usunięcie tittarow i poszerzenie daizwi. Pow ­
itają ,,e>aip.ak wątpliwości, czy 'rakał ten na­

daje się pod skeepy 1 drugi : pytfanie, jakie 

będą tum sklepy. CbodŁ o umknięcie zbęd 

Dej w  nab. 11- .uitwteczkn konkurencji mię­
dzy sklepami eh- ̂ eścijańsk imi

f

1 1 0 2  K A
—  Otwarcie i poświęcenie ośrodka 

muzealnego w Lidzie. Odibyło się w 
L idzie  uroczyste o tw irc ie  i poświęcę 
nie ośrodka muzealnego m iejscowe­
go ud/działu Polskiego Tow arzystw a 
Kraiozaiawczego Aktu poświęcenia 
doikona? ks. dzidka* H ipolit Bo ja ru­
nięć w obecności przedstawicieli 
władz, nauczycie4słwa szkół średni'cb 
i powszechnych, oraz członków  P. 
T . K. Prezes oddziału p. Józef Dzicz 
kamee w ygłosił odczyt na temu! idei 
towarzystwa krajoznawczego, po 
czym obecni oodpisali w księdze pa 
m iątkowej akt otwarcia ośrodka, sta 
mówiącego zaczątek przyszłego mu­
zeum ziemi lidzkiej.

—  Knrs przodowników bnksci - 
sk/ch. Zakończono w  L idz ie  kurs 
przodow ników  bokserskich, zorgan i­
zow any staraniem Polsk iego 7 ’ ,’ iąz- 
ku Bokserskiego. Kurs ten, pozostają 
cy pod kierow nictw em  instruktora 
Leona Lesiaka przesłuchało 28 osób.

Na uroczystym zakoń ‘ieniu odby 
ły się zawody pokazowe na stadionie 
pułkowym , z udziałem łf.egatóvł ok 
ręgowego Zw. Boks z W  Ina.

» £ R A N O W IC K A

— PIES  ZAGR YZŁ STARUSZKĘ. W e wsi 
KrjcKtyn, gi.i. stołowicklej, mlesr tejże wsi 
Helem. Raczkowska lat 75, udała się do za 

budowania Eobiaka Piotra. Pies Kobiakn 

przywiązany na łańcuchu, złapał ją za 

ubrama i, powaliwszy na ziemię, zaczął 
gryźć. Zanim staruszkę od psa uwolniono, 
pies do tego stopnia ją pogryzł, że Wciągu 

20 niinui zmarła.

—  PIO R UNY  SIEJĄ SPUSTOSZENIA. 

Wiosna lego roku zaburzeniami atmosferycz 

uymi i piorunami daje się boleśnie we znaki 
młesz. pow. baranowicklego. Znowu mamy 

lv  zanotowania szereg pożarów i strat, po 

czynionych przez pożary od piorunów. Mię 

dzy innymi piorun uderzył w  zabudowania 

Lupucha Aleksandry na koi. Prudy, gm. Ho 

rodyszeze. wskutek czego spłonął dom miesz 

halny, stodoła i krowa, 5 świń, pies zboże 

I wszystkie sprzęty domowe oraz 500 zł go 

tówki. Straty sięgają 3 łys. zł. W  tym sa 

mym czasie piorun ndeizy. również 1 w  za 

budowania Formagn Marti 1 Teofili w Krzy 

woszyne, gdzie spłonęły dwie stodoły, 3 eh 

wy. 2 pi mice, 2 spichlerze i wszystkie spr/ę 

ty gospoda, skie wraz t  całym dobytkiem, 
ogólne straty sięgają 4 tys. złotych.

M t E Ś W E S K M

—  Ludność doziaja Armię. W  nadgra 

b ieżnym  miasteczku Zaostiowicze, k tó ie  w  

roiku ub, zostało dotknięte klęską huraganu, 

ludność tam tejsze m im o c iężk ie j sytuacji, 

taikupóla i praekazala wojsku c iężk i ka­

rabin m aszynowy, 2 k. b. oraz kilkanaście 

masek przeciw gazowych .

-  ......  i t ¥  m m i  im —i— n — n —

Powfi i

R A D I O
W IL N O

isRODA, 31.V. 193& r.

6 56 Pieśń 7,00 D zleau ik ; 7,15 M uzy*' l
8.00 śuaycjr d l »  s zsó i; 8,10 Program , 8 fo  
M uzyka pohaona: 8,50 OdcineJ- p m zy „Sm u­
ga c ien ia *  —  fragrn. z pawieści Jozefa K on ­
rada K orzen iow sk iego ; 11,00 Audycja '34a
szkół; 11,25 M uzyka (p ły ty ); '1.30 Audycja 
d la poborow ych ; 11,57 Sygnał * a * i  i hejnał; 
12,03 Audycja połudm iiw a; 1.3.00 W i domo- 
Sci z miasta i p row in c ji; 1?,05 Chw ilka W i­
leńskiego Tow arzystw a Opieki nad Zv lerzę 
tam i; 13,10 „P o ża ry  lasów“  -  pogadahkę 
w ygłoci inż. Bolesław  Tek ielsk i; 13,2C Muzy 
Va baletow i 1 operow a , 15,00 Nasz koncert;
15.30 M uzyk* obiadow a wT wyk. Orb Roagł, 
W ileńsK ie j pod dyr. W ładysław a Szczepań­
skiego; 16,00 Dziennik popołudr iow y ; 16 05 
W :adom ośc; ogspodarcze; 16,20 Dom i szko 
ła —  gawęda; 16,35 Recital śpiewaczy; 4 ,06 
O dczyt w o jskow y; 17 15 Audycja K K O ; 17.18 
„KinuditisŁ Achilles Debussy*1 — fe lie f. muz. 
17,55 Pogadanka aktualna; 18.05 Koncert 
kam eralny; 18 30 „N asz język*' —  audycja 
w opr. dr Tadeusza P iz ły ; 18 40 „Echa mocy 
i chwały** —  recytacje; 18 55 M elodie f i l ­
m ow e 1 piosenki; 19,50 Pogandamka aktual­
na; 20,00 Poradnik  ro ln iczy —  prowadzi Ro­
muald W ęckow icz ; 20.05 „P rzysposob ien ie  
ro ln icze  w służbie ochrony roślin** —  pogad, 
wygłosi Ryszard Kruszyński; 20 15 Muz\ka 
polska; 20,35 Audycje in form acyjne, 21.06 
Koncerś chopinowski w  wyk. Stansława 57.pi 
nalsjciego (fortep ian ); 21,30 „P o lsk ie  pow ieś 
a  o chłopach przed Reym ontem -* — szkic 
Mtecacki; 21,45 W irtu ozi na gitarze, 22,00 
Panoram a muzyk? współczesnej: „N ow e  ob ­
licze opery** — audycja w oprać Stanisława 
W ęsławsktego; 22,30 Muzyka o  m o r z i , 23,00 
Ostatnie \y Ladom ości dziennika wdeozornego 
i komuni?katy; 23,03 ZaKończeni eprogram u.

C Z W A R T E K , dnia l.V I. 19,19 r.
6 56 Pieśń. 7,00 Dziienolik 7,15 Muzyka.

8.00 t  ijtrj' ' j  ■" n/ k ' 1 H 19 p, --n. H i i
Muzyka. 8 50 Odoinick p rozy : „Smuga oie- 
m'a** —  fraigm. z ;>ow'eści Józef-i OtLn-ur-da 
Ko.rz«nii.O'Wskie.go (d.ok-ońozom"), 11,00 , H ej 
ty W isło** —  poranek dla szkol powsz. 11 25 
Muzyka. 11.30 Audycja dla poborowych . 
11 57 Sygiia l czta-su i hejnał 12,03 Aud\xia 
południowa. 13.00 W iadom ości z nrasia 
i p row incji. 13.05 ' Ut-woiry P io tra  C za jkow ­
skiego. 15.00 , Chodźmy na w ycieczkę '- —  
pogad«inka. 15.15 K łopoty  i ra.dy —  f . i lo g .
15.30 Muzyka obiadowa. 16,00 Dz-ienirk po- 
pphlhinimty. 16 05 WiaiAoimości gosipodurcze. 
16,20 W ieś  1 miastio — odczyt. 16,40 Re ita l 
organowy. 17 10 Ż\ we łatKwanarńiin —  po 
gaidamka. 17 20 In form acje  turystyczne. 17,26 
Muzyka łotewska 18,00 Przegląd  prasy spor-

i o w e j. 18 05 U tw ory  fortep ianow e w  w-.k. 
M arii Biiliiaiskie.j-Riege.rowej. 18.20 Skrzynka 
ogólna prowadził Tadeusz Lopalew ski. 18 30 
Pogadanka. 18.40 Koncert. 19.05 Koncert. 
20 00 Sport. 20 03 Muzyka. 20 15 M iędzyna­
rodow e zaw ody koame w W arszaw ie. T ran ­
smisja fragm entów . 20,35 Audycje in form a­
cyjne. 21 09 Recital śpiewaczy. 21 15 O ryg i­
nalny T ea tr W yobraźn i — „M os ł“  —  pre­
miera. 22 00 „C o Interesu je słuchaczy** — 
pogadanka muzyczna A dama W yleżyńsk ie- 
go. 22.10 Koncert Orkiestra Rozgłośni W i 
ieńskii j pod dyir. W ładysław a Szczepańs- 

'ki'6gc. 22,00 O-stei.iiie w iadomości. 23 05 Kon­
cert. 23 55 Zakończenie.

B A H A N O W IC ZE

ŚRODA, dnia 31 maja 1939 r.

8.10 Program  na dzisiaj. 8.15 Muzyka 
poranna 13,10 „P o ża ry  lasów ‘ —  poga­
dankę wygłosi inż Bolesław lek ielsk i. l£ 3« 
Muzyka obadowa w wykonaniu Orkiestry 
Rozgłośni W ileńsk ie j pod dyr. W ł Szczep iń 
skiego. 20 00 Poradnik roln iczy — p row a­
dzi Romuald W ęckow icz. 20 05 Muzyka po 
puiarna. 21,oO Koncert chopinowski w  wyk 
Slanisława Szpinalskiego Ifortepianl.

C Z W A R T E K , dnia 1 czerwrca 1939 r.

8.10 Program  na dzisiaj. 8.15 Muzyka 
poranna. 18,20 Si rzynkę ogóm ą prowadzi
Tadeusz Lopalewski. 20.00 Sport na wsi __
22.00 „C o  interesuje słuchaczy** —  p ogad io  
ka muzyczna Adaima Wyleżyńskiego.

1 1 agment a pow odzi w  Bielsku. O lbrzym ie 

masy ród na rzece Białce, obok  zalanych 

kam.cm c w  centrum miasta

Hotel EUROPEJSKI
m  W I I N I E

Pierwszorzędny — Cen; przystępne 
Tei“ fonv w "okoiach. W inoa osobowa

TEATR i HUZYKA
TŁATR MIEJSKI NA >OHULANCE.
—  „R E JTAN ** —  z występem  Suwana —• 

na p rze is ia w lta iii w ieczornym i Dzis o  g. 20 
po  w  O m  -uie ińinaaia-lu w 3 atkuach kaam jie- 
rza B rończyka pt- „R E JT A N * z występem  
Z. Saiyyaina w  ro li k ró ia  Stai iisłaiwa Augiisła. 
UdtBiiaJ biiorą pp.: wr Alesaindrowiicz, H. Lęc. 
ka, Z. B lichew icz, A. CŁapliński, W . Ilce- 
wiiic*. St. Jaśkiewicz, St Kępka A. Ło-dziń- 
ski, Z. Nbiwosaid, W . Stinzyń-ski (Rejtan ), L  
Tatarski, L . W-offejko, A. Źulińsiki. P iękna 
oprawa dekoracyjna —  K. i  J Uołusowie 
Ceny pottul ~ne.

—  Jutro, w czwartek , dn. l .V I  o g  20 
„Rejtan

TEATR M U Z Y C Z N Y  „LUTN IA ".
—  W ystępy  K u lc -yck ie j 1 Dem bowskie­

go. Dziiiś ,JUękilna maska** najuowsa, ope 
nelka Rajmc.rfia. Boilia,teram i w-iecz?om są 
Ku1 cz-ycika, Ha'mirsik,a, Mcrtówna,, D em brw - 
skt Szczaiwińsikii o raz reżjiser te j now )śń  
IXrni >-sł.iwsk: . jak też baileitemiistra C iesielsk",

—  Daić i  ju tro „B łęk itna maska**
—  N ora N cy  i Chór Ju-anda w  W iln ie . 

Styrana urtystka filmoiwa Nora Ney, oraz 
cbór Juirainidia wystąp ią w Teatrao ..Lutni®**. 
Riileły ju ż są do nabycia w  kamie Teatru 
„Luliwa**.

SRuthi nie pilnowania dzieci
W  pobliżu zaścianka Cegielnia, nieMani j kani wpadł do stawu i utoną Zw łoki cbłop- 

Franciszek Pietkun, uganiając się za miny- ca w ydobyto. i * )



6 „KURJKR* (4824)

G i e ł d a  z b o i o w o - t o w a r o w a  

i  l i i i a i s k i  w  W i l n i e

z dnia 30 m aja 1939 r.

Ceny za towar standartowy lub irednlel 
Jakości za 100 kg w handlu hurtowym, pa­
rytet wagon st. Wilno. (Len za 1000 kg f co 
wagon st. załadowania). Dostawa bieżąca 

normalna taryfa przewozowa.
Żyto I standart 1475 15.25

n . 14.25 14. i5
Pszenica jara jednolita I st, 21.—  21.10

, „ zbierana 11 „ 20.—  21.—
Jęczmień 1 standart

U .
.  ra  .

Owies 1 a
n  .

Gryka I •

11 -
Mąxa żytnia wyciąg- 0 —30%

-  i A  0— 55%
.  „ razowa 0- -95%

Mąka pszen. gat. 1 0— 50%
.  I-A 0 -6 5 %

_  .  .  II 5 0 -6 0 %
.  .  ,  * 11 6 0 -6 5 %

.  ,  .  III 6 5 -7 0 %
a .  pastewna 

Mąka ziemniacz. „Superior"
.Prim a** * "

Otrą by żytnie przem. sta"d.
.  przen. śred, przem. sL 

Wyka •
Lubin niebieski 

Slemią lniane bez worka

Len niestandaryzowany; 

Len trzepany horodzloj 
.  .  Wołożyn

Traby 
Miory

Len czesany Horodziej 
Kądziel horodziejska 

.  grodzieńska 

Targanie-: moczony 
.  Wotożyn

17.—
16.50
16.25 

1* 50 
21 50 
21.—
29.50
76.50
70.50 

38 50 

37 —  
29.75
24.25

17.50
14.50

17.25 
17.—  
16. ?5
15.50 
22.—
21.50
30.50 
27.—  
21 . —

39.50 

38.—
30.25 

25.35

18.50 

1 5 .-

U  —  
12.—  

19.50 
9.75 

50.—

11.50
1250
20.50
10.50

50.50
V,

17/0 .- 1810.—

14.0 -  
2480.—

1540.—
900.—

’030.—

1 4 8 0 -
2520.—

1580.—
9 4 0 .-

1070.—

Ceny n ab ia łu  I la l
Oddział wileńSM Zw. Spółdz e.m Mle­

czarskich i Jajczarskich notował 30.V. i939 r. 
następujące ceny nabiału i jaj w złotych;

M A S Ł O  za 1 kg hurt detal
wyborowe 2.50 2.80
stołowe 2.40 2./0
solone 2.20 2,40

S E R Y  za 1 kg
edamski czerwony 1.85 2.20

żółty 1.65 2 . -
litewski 1*55 1.80

J A  J A  za 1 kg I 00 1.10

R o z k ła d  J a z d y
statków „PA N  T A D E U S Z " i „S O K „Ł “  kur­
sujących między W ilnem  a Werkami 
z pizyst. w  Pośpieszce, Wołokumpiii i Ral- 
wairiii od dnia 21 maja rb. na niedzielę 

i święta dio odwołania  
Odjazd z W ilna:

7*. 8.40 9.15, 11.35, 12.15, 15.20, 16;
18, 18.40, 20,10*
Odjazd z W erek:

8.20*, 10.05 10.40, 13.40, 14.20; 16.50. 17.25, 
19.10, 20.15, 21 15*.

U w aga* rMlzmy dodatkowe przy
wtęk-zej frekwencji.

W  raizue chłodu luh deszczu statki w/g 
rozikt-wiiu kursować nie będą a tytko z wy- 
cttiecaka mi.

Staitiki są wolne pod wycieczki.
Wyoleczki zbiorowe młodzieży szkolnej 

od 30 gr od osoby do W erek i i powrotem  
Wszelkich informacji oraiz wynajęcia .tat­
ków  uiziela się na I przysłani st“tków 
J. Borowskiej w W ilnie nrzy ul. Tadeusza 
Kościuszki. Telefon 15-96.

ŁJUUAł t ł l t A i

L E K A R Z E
Tim i n n iu t i i i n m w w im i łU T i i

DOKTCII M EL.
J. Anforowicz-Szczepanowa
choroby skórne, w en ery kol lece.
Przyjm uje w go    8— 9, 12— 1 i 4— 7.

Zamkowa 3 m. 9.

DOKTOR.
Z e id o w ia u w a

Choroby kobiece, skórne, weneryv*ne, larzą 
dów moczowych od godz. 12— 2 i 4— 7, nl. 

Wileńska Nr 28 m. 3, tel. 277.

D O K T O R
B l u m o w i c z

choroby weneryczne, skórne i mo mptr.lo e 
tfl. W ielka 21, tel. 921. Przyjmuje od gooz 

9— 13 I >— 8.

DOKTOR MED.
Zyam unt Kudrewicz

oto iby w en cy  zne, skórne moczoplciowe 
dl  Zamkowa 15. teL 19-60. Przyjmuje w godz 

od 8— 1 1 od 3—

Ostatni d z it ii

W  Jatalia flinoslfisiOMtli
Następny program: Margaret Sulleyan w fi'm le .Listy z pc a bitwy*

 . 'i  !'________________________  „ .C .... j * — ____________   Ł ,

Margaret

Sullavan
w wielkiej roli —  p ię k n y  f iln l

LISTY z

POLA BITWY
Nasz
następny
program

Prywatne 3-letnie
Żeńskie Gimnazjum Krawieckie

Z. P. 0. K. w Baianowiczach
przyjmuje zapisy do klasy 1 na podstawie świadectwa ukoń­
czenia 7 klas szkoły powszechnej. Podania wraz z doku­
mentami przyjmuje kancelaria codziennie od godz. 8 — 10 
do dnia 15 czerwca. Baranowicze, ul. Piłsudskiego 64.

D y r e k c j a

Czy wiesz dla czego zagra­
nicą kupcy »ą Dogaczami

Nie? nie wiesz??

Oićż dla tego, że nie żałują 
groszy na R E K L A M Ę , która 

przynosi im

E i S L I O K Y l l l

r T ż m  E

NLE ZAŁĄCZAĆ ZNACZK O W I!! Swiato 
v.a Stawali! Studio Mediuintsfyćłnio-Ąstro 
urafoUkgiczne „P&Idimd" rozwiane zagadkę
Twój przyszłości, da Ci bezpłatnie ki u.z do 
Nowego Życia-Dobrobytu, wybierze Ci szczę­
śliwy numer lotu pofl gwaram  ją. Osaąguideoł 
szczęście, :adio wolenie, miłość pożądanej 
oooby, sposób zwyciężania wrogów. N _ le -  
śh.j dła/tę urodzenia Adresować: Studilo „Pai- 
dirni" Kraków, Tomasza, skiytka 653.

DZlECK O  ZD RO W E, 3-miesięczoe, nlie- 
ohrzczont jeszcze oddaim ze zgodą na a łop -  
taoję rodlzranii: polskiej chrześoijańskiiej i  ptu. 
wodu braiku środków do wy^howa^iia i wy- 
zywłienuia go. WHiaiJołmość: ziaiuł S-to Jer 
stoi 3 m. 3.

P ryw a tn a  K oadu kacy jn a  S zk o ła  
P o w szech n a  z prawami szkół państw.„Nasza Szkota"
i PRZEDSZKOLE B. M a ch cew iczow e]
ul. Mickiewicza 19-22. Przyjmuje zapisy 
godz. od g. 11— 14. Bezpłatne komp­
lety języka francuskiego i niemieckiego

L O K A L E
POKÓJ DO W YNAJĘCIA  na sazou let­

niskowy z oisoon m wejśoiec z używamen1 
kuchni. Las i woda na miejscu „ Winlia" 
ni-ko Nieruanozvm, ud. PoJma 6u.

M IESZK AN IE  D U ŻE  6 PO K O JO W E do 
wynajęcia, patek, ezCk*. W ilia. Liformeje na 
miejscu maj. rI usk ulany N r 1 (po diruigiej 
stron/ie W ilii na przeeaw kościoła PśoL-a i 
Pawła).

U W

P R A C A
n m m i i i w n r if  -  r ł W f m r n m r r

BIURO PO ŚR ED NICTW A PRACY dla 
Komet Pois Kat. T -wa Op. nad Dziewczęta­
mi, poleca: nauczycielki,, korepetytorki, wy­
chowawczynie, pielęgniarki, piastunki oraz 
służbę domową i pensjonatową. Gimnazjal­
na ł  —  od godz. 10— 15-

PA N IE N K A  IN T E L IG E N T N A  poszukuje
pracy najchętniej na wyjazd do dziec. star­
szych, chorej pani lub pomocy w gospodar­
stwie za skromnym wynagrodzeniem. Ofer­
ty kierować —  ul. 'Procka 19— 4, Janina 
Wojtkiewic*.

C € )IN ©
CftsiNO  dla wszystkich —  Wszyscy do CftSINft 

—  Dziś p rem ie ra ! = = = = =

Najsłynniejszy komik francuski prawdziwy dyktator humoru

FERNANDEL
( M G 1 V A C F )

w filmie V /esoły urd tnans
Nadprogram: Dodatek Kolorow y i aktualia

•s -«3i

M F I I O S  I Kraj pięknych senorit i śpiewających gitar! Idealna para 
I D orothy Lam 'Lam o u r I R ay M llan d  w egzotycz. filmie

„Meksykańskie noce“
Egzotyczne piosenki! Egzotyczna muzyKal Nadprogram : Atrakcja i aktualność

Chrześcijańskie kino Wspaniały film produkcji polskiej osn. na tle ciek. anegdoty

ŚW IATOW ID f *,*, "  -
rycznej

W rolach głównych: J ad w iga  Sm osarska , B rodn iew icz , Conti, O rw ld , S le la ftsk l 1 in
__________ Początki seansów o godz. 4 - 6 —8 -  10, w święta o godz, 1 - 3 - 5 —7— 9

mm proauKcji poisKiej osn. na tle cek . anegdoty

Ułan księcia Józefa
M A R S  I Ostatni dzień. 1 „Zaginiona tiżungla"

Całkowity dochód z kasy przeznaczony na FON.

1 „W ąazrtiŁ.y“  c u  „ P a r y ż  w  ogniu"
K I i' O  Dziś. Fascynujący film p. t.

zmicz „NIEMY BOHATER"
Wlwulskiego 2 W  rolach głównych: K oach  BeurJ i B a rb a ra  R ead

Nac iroyram : DO D A  KI. PoCiąiek o ,odz. 4-ei w święta o 2-ej

O S R B S W L O  I  DZlS’ Pot^ ine arcvdzieło produkcji polskiej

„ G t i f l t e r u B  C / l"
wg głośnej powieści ' Jfli NalKOWsmej noncert gry gwiazd : BarszczewsKa, Żelichowska, 

Plchelski, Samborski, Ćwiklińska, Cybulski i inni 
Kbdprogrami URUZM AIUONE DODA] KI. Pocz. sean? o 4-ej, w niedz. i fw . o 2 ej.

ZASTOSOWANI.:

. h  rpi .pi zr z re s iz  m<b
B O L E  B ó O W Y Z E M O W i U

Żadnjcfe «ryginalayoh pnuxków m sn. labt. /.KOGUTEK"
G Ą S E C K IE C '

tylko W opakowaniu hlgl«nicxaym w TOREBKACH

Kupno I sprzedał
P IA N IN O  w b. dobrym stanie, krzyżowe 

— sprzeJam, Lwowska 15 m. 5.

D Z IA ł KI budowilane o powierzeniu od 
800 do 1200 m kw. ,do siprzedaniia. Ładne po 
łożenie. Ziemia ogrodowa, Ceny piżystępne. 
Infioirmacje codziennie od godz. 9 do 7 pp. 
ul Sołtauska 26 (koło Zwierzyńca) Bujwid.

PŁA C  do 1000 m kw. kupię w okolicy 
Zakretowej i Legionowej. Zgłoszenia —  ul. 
WiwuL&kiego 5 -  10 Jan Kuczyński

DOM dwunxieszikan«>'vy, skanalizowany 
z okrodem owocowym du sprzedania. Adres 
w Redakcji „Kurjera W ileńskiego".

ZĘ B Y  SZTUCZNE  kupuje L. Munkier —  
Wiino, Wileńska 21 m 1.

OKAZJA! —  Do sprzedania tamo kre­
dens, szafa (bufet) i szafa dlo książek, obrazy 
i książkii (beletr) oraz iinnw rzecz-,. W ilno, 
W ielka 9—4 od goidlz. 4 do 7.

K U P IĘ  okazyjnie motocykl setkę w dlo- 
ryim stemiie —  Zawalna 15 m. 11.

CEGŁY Z ROZBIÓRKI kupię w większej 
ilości. Giimoi, ul. bieraikioiwśkiieigo 25— 3, lei. 
24-97.

M A G IE L -ELEK 1R YC ZN Y  wraz z loka­
lem z powodu wyjazdu do sprzedania. —  
Dowiedzieć się: ul. Uniwersytecka 9 m. 22.

OKAZYJNIE  sprzedani Fiat 508. 4-oso- 
bowy w stanie b. dobrym. Wileńska 34 —  10 
TeL 12-46, godz. 15- 17

Km. 66/39.

Obwieszczenie
O  L I C Y T A C J I  i ! l  C H O I Y I O S C I

K om orn ik  Sądiu Groaizkiego w  Stotpcach 
Józef Dubrzycku, m ający kanoetairię w  btołp 
cach, loik. Sądu Gro dzikiego, - na podistawie 
airt. 602 k.p.c. podaje do publicznej w iado­
mości, że cMiiia 26 czeirwc/ 1939 r  o g. 12 
w Miirze, Rynek, odbędzie stię 2 licytacia  ru- 
ohoaności, należących d*> Blumy P o d  rskiej 
składając j  się z 74 pair kaiosziy ró żn yd i, 15 
par waWteik większych, 11 par walonek 
driieoimny ob, 26 par różnych bucików, 16 par 
daieoi/nnych bucików, 26 par pantofli dam­
skich, 25 par bucików  i pan tofli gorszego 
gatunku, oisz/aco/wanych na łączną sum<* 
zł 927.

Ruchomości możm, oglądać w diniin hcy. 
tacji w  m iejscu i czasie w y że j oznaczonym

Dniiia 26 m aja 1939 r.

Kom ornik  
(— ) Józef Dobrzyekl.

**4 i l t l A i 4AAAt4A4*A A k iA ł^ £ ^ y jj j^ ,^ | |

A K U S Z E R K I
A K U S Z E R K A

Maria Lawnerowa
przyjmuj) od gock. 9 ra.no do godz.' 7 wiect. 
— uL Jckuba Jasińskiego 1 a— 5 róg uL 

3 -g . Maja obok Sądu.

A K U s Z E R K I

M. B r z e z i n a
maaał lecznimy 1 e lektryzu j* UL Grodz-
k.a Nr. 27 (Z wietrzy wiec).

A K U S Z E R K A

S m i a l o w s k a
ora* Gauunet Kosmetyczny, odmładzanie 
o ry. usuwanie zmarszczek, wągrów pie­
gów, brodawek, łupieżu, usuwanie tłuszczu 
z bioder i brzucha, luemy odmł i zające, 
wrnny elektryczne, iUktrvzacja. Ceni pr»v. 

stępne. Porady Lezpłatne. Zamkowa 26 .n fl.

BUTY OFICERSKIE
oraz r ó w n e  o b u w i e

ELEGANCKIE, M OCNE i TA M O  

TYLKO Z PRACOWNI

W. PUPIAŁŁ0
W iln o , O strob ram ska  25

jW iSruiąf

(2EOAKTOH2Y PZIAŁOW  W ładysław  Abram ow icz —  sprawy kulturalne litewskie 1 wiadon ośel z 
.specjalnego wysłannik?*; W itold  KIszkIs —  wlad. gospodarcze 1 polityczne (depej iow t 1 id e i 
JOzef Maślłński —  recenzje teatralne; Anatol Mlknłko —  felieton literacki, humor, sprawy kultura!

Józef Św ięcicki —*■ ar

m I idy. Z/Dlgniew C ieślik — kronika zamiejscowa; W łodzim ierz Hołubowicz. —  sprawozd; nia sądowe 1 reporiat 
K Eugenia MasPijewaka-Kobytlnswa —  dział p, t. ,Z e  śwista koblec ?go*; Kazim ierz Łęczyck i —  orzegląó prasyi 
nr| Jarosław1 N iecieck i —  sport; Helena Rom er —  recenzje książek; Eugeniusz Sw luirfew icz —  kronfk* wileńska: 
tykuły polityczne społeczne 1 gospodarcze.

REDAKCJA 1 ADM INISTRACJA 

Konto P X O .  700.312. Konto rozrach. 1, W llne 1 

C e n t r a l a .  Wilno, eL Biskupa Bandarsziego 4 

Redakcja: teL 79. Godziay przyjęć 1— 3 po południe 

Administracja; tel. 99— czynna od godz. 9.30— 15JO 

Drukarnia: teł. 3-40. Kedakcia ręeopUów aia swracr

O ddzia ły: N ow ogródek , Barytlaflska 35, łeL Ić®; 

Lida, ul. Lamkowa 4/7, teL 7% Birmnowlei a, 

(ftaAska 11; Łuck Wojewddska 5. 

P rzedstaw ic ie ls tw a : N łe św ltl JOeck, S łonia, 

Stułpce, Ssczaczyn, Wołośyn WOejka. Olębo- 

kłe, Orodoo. PiBfk, Wołkcwysk. Brześć n/E.

CENA PRENUM ERATY 

mleslęcrnte: z odnoszeniem do 
domu w krają — 3 zł- ta grani. 
4 i  odbiorem w admini­

stracji sł. 2J0, na wsi, w  miej- 
scowościach. gdzie nie ms urzędu 
pocztowego ani agencji d  y zn

CENY OGŁOSLEŃ: Za wiersz milimetr, przed tekstem 75 gr., a tekście 60 gi., za 'ekstern 
30 gr, drobne 10 gr za wyraz, Najmniesze ogłoszenie drób*» liczymy za 10 słów. Wyrazy 
tłusiym drukiem Hczywy podwójnie. Zastrzeżeń, miejsca dl* .drobnych* nie przyjmrjemy 
Przydział ogłoszeń'do odpowiednich rubryk zależny jest tylko od Administracji. Ki m ik i 
tedakc. 1 komunikaty 60 gr za wieis; jednoszpaltowy. Do tych cen dolicza się za ogłosze­
nia ey fro re  tabelaryczne 50%. U kła* ogłoszeń w tekście 5-łamowy, za tekstem ń-tamowy 
Za treść og^szeń  1 rubryk . . nadesłani * redakcja nie odpowiada. Administracji zastrzega 
sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń 1 ołc prryjmujt -ksłrzete- miejsc-. Opłosifc- 

aia są przyjmowane w godz. 9.30 — ’ 5JC i 17 — 20.

Wydawnictwo .Kurjcr Wileński* Sp. s o. o. Druk. .Znics*, Wilno. hL Bisk, Basdurskiegc 4, tel. 3-4L  ueca. « t. K^.»e»..*au^ wi<ca«ta a


